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Zbrodnia listopadowa przed sa£em.
0 0 0 ----------

Bohaterscy ułani 8 u. lako świadkowie 
zbrodni listopadowe!

Straszne I ponure zeznania uczestników krwawej szarży.
Kraków, 17 lipca-.

Dzień wczorajszy był na rozprawie listopado­
wej —  smutny i dziwnie ponury. Przez salę przez 
<&ły niemal czas rozprawy przechodzili oficerowie 
i żołnierze bohaterskiego pułku ósmego im. ks. J. 
Poniatowskiego.

Tragedja szarży ułańskiej i nieopisana braw ura 
i bohaterstwo żółtych ułanów — otanęfa żywo 
przed oczyma wszystkich. Z drugiej zaś stwny —  
zwierzęce instynkty mordercó w' i zbrodniarzy so­
cjalistycznych wobec niewinnych ułam w, wypeł­
niających twardy obowiązek służby.

Naoczni świadkowie śmierci śp. mim. Bochen­
ka i por. Zagórowskiego skreślili straszne, grozą 
przejmujące ostatnie chwile obu poległych boha­
terów

Jednego z nich, idealistę -•-■ zabił ten tłum, do 
którego szedł on zawsze z sercem, do drugiego, 
bezbronnego, jakiś socjalistj czny chuligan stizelił 
z  tyłu i z zasadzld, a rozbestwiony tłum później 
ram kgo dobił.

A Uitd tern wszj-stkiem „opiekuńczą" rękę trzy­
mał pos. Marek, wzywając żołnierzy do milicji lu­
dowej i kłamiąc im, że armji polskiej już rnema.

Ten sam po.s. Marek stał unegdaj przed Trybu­
nałem tylko jako... świadek zbrodni. Wstyd!

Poza tean rozprawa obfitowała w szereg- niesły­
chanie ciekawych szczegółów'. Podnieść trzeba 
świetną i  go Iną replikę, jaka dał we w'łasnej obro­
nie gen. Czikiel wobec oszczerstw p. Marka.

P. Marek, obok swoich ,,-wybitnych" zdolności 
prawniczych, zaznaczył się dotychczas w  proce­
sie listopadowym tylko oszczerstwami i kłam­
stwem, które piętnują raz po raz ci i owi świad­
kowie. Wczorajsza replika gen. Czikla w j wołała 
głębokie wtrażene na sali. Odczuto, że mówi Po­
lak, któremu zrobiono wielką krzywdę, tembar- 
dziej. że wyrządzi! ją polskiemu generałowi osz­
czerca, który korzysta z bezkarności poselskiej 
i ten, —  który judził polskich żołnierzy do buntu 
wobec Rzeczypospolitej.

31 dzień rozprawy
Rotz.prr.wa Toojpoozęła ię od dodiajtkiawego pnze-du- ze względu nu zeznania pos. Marka, 

chaufe. gen. Czikla, zm giziwaaiffi pnzoz prokuratora—

Dodatkowe zeznania sen. Czlkia
Preew.: Jak się prraedstawaa. sprawa linjf wojskowej

w  Krakowie w dmdsu 6 h stopnia.?
św.: Wojsko skonsygnowane zostało ekolo Wa­

welu. Lanja ta z gen. Tću„zem ttritaicaia zorała- około

godiz. 6 wieoz.. jaiko Liiaja taikityezoa'.
Przew.: W jakim stosunku pozostawała ona do kon­

ferencji z pos. Bobrowskim?

Nie było żadnego podziału miasta
Św.: W’ żadnym. Jedna luja, o której mówiliśmy 

z pos. Be-brawfekim szła- Dunajewskiego. Długą i Gar­
barską. Tani nie miały dochodzić patrole wojskowe 
aż do rozbrojenia bojowców.

Druga buja była taktyczna i miała osia na cóliu zam­
knąć linję ul. Zwiierrynieoltfej, Dominikańskiej, Seba- 
stjana i nie dopuszczać tłumów i osób uzbrojonych do 
D. O. K. i Oibjektów wojskowych. Tam też stały od­
działy gen. Tinza.

Przew.: Jak się pizedwtajwia sprawa wstrzj mania 
ognia i walki?

Śmt Mam zapisane wszystkie rzmowy gdyż ezyni- 
em specialne zapisid: otóż p. wojewoda telefctnotwai: 
„Wstrzymać ogień, gdj ż dowódcy P. P. S. zobow ią- 
zali się wobec Rządu w Warszawie uspokoić tłum". 
To dla minie byo wysitiareziające ii temu rozkazowi pod­
dać się musiałem, skoro nie miałem innych zleceń od 
Min. Spr. Wojsk.

Gen. Czikiel pieinuie oszczercę socjal.
Następnie gen. Czikiel jx iptroil o pozwolenie dila kil­

ku słów, wobec tego, że pos. Mamek na sal' sądowej 
pub3i.'Janće rzucił na niego o-sz czerstwo.' że -niie jesit Po­
lakiem.

Przew.: Pmotszę!...

8w : Chodżi mi mianowicie o -zareagowanie na
dwie sprawy, poraseocie jrzez dwu świadków na- prze­
wodzie sądowym a mianowicie potworze, że pik. Pnze 
dżymur.śki miał się wobec Parna Wcfew ody wyi«izdć, 
że oa koufemwję dnia 6 libt. popal, do niego nie 
przybyłem, ponieważ sTę o swe życie bałem.

To nie odpowiada prawdzie.

Nie pojechałem, bo Pan Wo,jewoida. żądaj albo mnie 
albo sizefa sztabu, a będąc zmęczony, potiiewać nie 
ąsuk m dwie noce, posłałem szefa sztabu. Proszę w 
tej kwestji o przesłuchanie płk. Przedżymii-skiegii, 
który sprawę wyjaśni.

P. Maren rzuca oszczerstwa
Druga stpraiwa dotyczy kiwedjanorwiaiuiia mojej pol­

skości.
Jest to kwestja. którą wyczytałem w „Naprzodzie"

a nufluiMwicie ze ^prawoaidan'® z dnia 14 lipea, doty­
czących zeznań p. posła Marka.

Jest taim antyku! diuikio wan y thisteam eziciiiunikami: 
„Komemdlauci wajsra — lilie P.aliacy“ i że tan zanziut 
zrobił p. Mairek nie tylko płk. Beckerowi, lecz też i 
ge*i. Czikłowi na Sejmie.

Ustęp ten »e  sprcuwioizdania „Naprzodu11 Nr. 267 z 
dnia- 21 fet. 1923 hnzmi następująco:

„Przyjmijcie. panowie do- wiadomości i pamtct.ijc.ie 
to dobrze, że dowodził wońc-kii-dm p. Oz.iikiieł, ezłcrwiiek, 
który źle mówi po palsiku, że dowodził wojskiem i da­
wał rozkazy p. Becker — Niemiec-, który jeszcze go­
rzej mówi po polsku, niż p. Ozifceil, że on to wielkie 
plamy wojenne układali przeciwko bezbronnemu Kra-

fcowni i że oni tak o polskim żołnierzu decydowali".
W innych gazetach była ta w a  wydrukowaną z 

dopiskiem, że gen. Czikel jest Gzecbem.

kwietna replika sen. Czikla
Otóż tę spnaiwę coi doi mojej polskości musze spro­

stować też i ze względów ogólno-pa ńst wowych, bo 
myślałby kto, mnie nie znający, że szeiu-stwo powie­
rzono Czechow i, Dow. Okr. Ko-rp. na granicy Pań- 
stwa.

Będę więc musiał kilka słów o moim pochodzeniu 
powiedzieć.

Ojciec mój śp. TeoifrJ byl dyrektorem szkoły wy­
działowej w Krośnie, później w Rzeazuwie, kszt&l -ił 
on więc dzieci polskie na polskich obywateli.

Ja sam byłem do izaiwodu nauczycielskiego przez 
oj,'ca przoziuaczoiny, to też skończyłem seminariam 
męskie w Rzeszów ie. Dalej skończyłem szkiolę kade- 
cką w Łobzowie pod Krakowem, dab.ze studja woj­
skowe zaś, jak szkołę sztabu generalnego i wszyst­
kie egzaminy najwyższe, żądane na oficera sztabowe­
go austrjackiego sztabu generalnego we Wiedniu.

2a czasów aiustirjacikiicłi nie tyłikio, że przyznawa­
łem się wszędzie i zawsze do narodowości poł&kiej, 
ale podkreślałem zaiwsze tę narodowość, szczycąc się 
nią. A jako paru-jznik będąc w Opawie, uczj toui żoł­
nierzy Polaków czytać i pisać po polsku.

Wybitna działalność oświatowa
•W- cfflfltse mej siiużtoy w wojsku podskdem było 

moim szczególnym zadaniem i że tak pow iem, miło­
ść ą podnosić poziom kulturalno-oświatowy naszego 
żołnierza i zrobić z niego pra wdzi wego Obywatela - 
Polaka.

-Moje rozkazy wydane w tym kieromku, zostały pra­
wie we wszystkich D. 0. K. zastosowane. Jako przy- 
kład pnzyiait.aam budowę Domów Żołnierza Polskie­
go, która to idea już się w całej Polsce rozpowsze 
chmla. Piraco mioje na tym polu zosataly też uznane 
przez szefa niii.il bancu&kiej. Dodać też miiszę, że je- 
sitcjn cizlioiikitim Zauządu Glóiwuego T. S. L. i że pra­
cuję też na polu oświatowean dla Polski — poza- woj 
sikiem.

Ciężka krzywda wyrządzoną do­
bremu Polakowi

■ iGhciałem tych kiłka w sprarnde asoblsitoj pawic- 
dzieć, bo jest to jedna z największych krzywd, jaką 
mj po wypadkach listopadowych wyrządzono.

Następnie zeznawał sizereg oficerów 8 p. ułanów'.

Zeznania Iw. Nlesloiow- 
SKleSo

Śwj por. iNliesiolowski, adju-tapit -putk. Bzowskiego
Przew.: Pimszę mi opisać wypadki 6 lisi:.?
Św.: iŁunl 8 p. siak' na Waiwęlu. Słyazełdśmy strza­

ły. Nfe przypuszczaliśmy, aby były to strzały do uła­
nów. Za pół godziny po wyjeździć pierwszego szwa­
dronu, przysizecS rwzkaiz, aby m-zła pułku udała się 
nu ulicę i przyprowadziła porządek.

iPtułk. Bzowuki postanowił wziąć tłum z dwóch stron 
i wydał śp. rotni. Bocłieuikii na ul. Garbarską, a sam 
ruszył ulicą Strasz owakiego na ui. Dinajewskego. 
Na czele szwadronu jecłiai pułk. Bzowski. Kiedy zbli­
żyliśmy się do ui. Kairmełickiitj — ulica Dunajew­
skiego była. pusta. Pułkownik iwydtd rozkaiz, aby sek 
cja ułanów przejechała przez planty i rozpęcL/la 
tłumy

Zasadzka na ułanów
Zanim się tc stało — posypały się strzały ze wszyst
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kich stron. WpaidFśmy w 'asadakę. Pułk. dal rozkaz 
^jnarsz-m msz“ ! UM;ca była polana mraą — i szarża 
zaczęła aię odrazu łamać. Mój koń ramny, zló-
vAa<łem z niego —  I wtedy on mnie przydu&ł, ale po 
cirwT się podniosłem i biegłem za r Am. Bzowskim.

który ramion y. czołgał się po zfenri. Chciałem go pod­
nieść. ale w tej cbwił' nadbiegł jakiś koń i a padł na 
ma:e. Wy^wódleau się na ziemię, leżałem ctorSlę. 
Kiedy się podniosłem, ukląkłem nad leżącym pułkow­
nikiem i zacząłem strzelać do atakujący CL nas łudzi.

Soc]all$cl strzelali do bezbronnych ułanów
W Kaisae chorych widziałem kilku oficerów i ran­

nych. Odiniiodooi wrażenie, że wzaystko było tam do­
skonale przygotora ane.

Przew.: Dlaczego św. strzela! -do tłumu?
Św.: Bo łum strzelał do rannego pułk. Bzowskiego 

i do mnie.
Pirzew.: Dużo było tych ludzi?
Św.: Szło jakichś 5 robotników.
Przerw.: Jak pułkownik leżał?
Św.: Twarzą do ziemi.
Przew.: Robotnicy to widzieli?
Św.: Z pewnością. Strzelało również do nas dwóch

także z plant.
Przew.: Gzy widział św. uzbnojornych bopomioów w 

.Kasie chorych? 
sw.: Tak jest.

Traeedjn rannych oficerów
Przew.^ Co się daieij stało w Kawie chorych ? 
św.: W pewnym momencie pułkownik, który leżał 

w innytn pokoju, zawołał mnie. Właśnie opatrywano 
go. Pulkawrl k bardzo jęczał. Leżeli tam także inni 
oficerowie. Wniesiono również wtedy zabitego por. 
Zagórowskiego.

Tajemnicza legitymacja Strzel.
Przewr.: Czy św. znalazł w Domu Robotn. jakąś le- 

g tymację Z w. Strzeleckiego?
Śiw.: Siedziałem właśnie i wypadł irt' papieros z rę-' 

ki. Schyliłem się i zauważyłem karteczkę z poświad­
czenia, że zapłacono wkładkę do Zw. Strzel. Na kart­
ce tej była też przybita pieczątka Zw. Strzel.
■ Przew.: Jalkie św. porfówł ui-zlkcdzeinia?

Św.: Byłem silnie potłuczony i leżałem 4 miesiące 
w szpitalu.

Mec. Zakrzewski: Gzj tłum był zagrożony w chwi­
li, gdy strzelano do pułkownika i św.? Czy ktoś strze 
lał do tłumu? Czy tłum nie mógł przyjść z pomocą 
oott panom, skorośde ranni czołgali się po ziemi?

Św.: Nikt do tłumu nie strzelał. Nie wiem czemu 
do nas strzelano.

Coby było —  gdyby nie b y ł o ...  
p. Bogdaniego

P. Bogdani: Dla -zęgio,. wie pojechały naprzód auta. 
Ĥ i-neerne. bo mogłoby być wteidy inaczej i

Św.: Trudno <lz!.ś pawiiąlBięć, weotby byłp,.. ,gdyby 
było...

P. Bogdani: No — tak... Pewnie!...

Wesołe przemówienia osk. Hoff­
mana

Osk. Hoffman: Wyroki Trybunale! Panłe prezesie 
i Wy paSbwne zapinzyidęgiM! Oświaidiezatm, że. w Kaeie 
.elic-irye.li ule było nóaifl) .pnzygiatiowame do monctu uła­
nów. U na;< jest dużo febów (wesotośę). gdzie iwago- 
uhAai^ znajduje Mię wata iniine części śkłoidoiwe Opa­
trunków.

Przew.: Proszę staaaćjs (Na stuli wesołość. Osk. 
Huffman siadir uśmiechając się. zaicłowoloiny widocz­
nie ze swojego wysitęipu).

Gcdn^ odpowiedź oficera semi­
ckiemu obrońcy PPS.

P. Heski: Gzy nie dys.pmtoiwaaio w 8 p. ułanów, że 
szarża. była. błędem?

Przew.: Ś.w. jeyt tylko świadkiem i może mówić 
tylko o faktach.

Św.: Do aew-itemeji jest przeznaczona piechota, do 
rozpędzania tłumów karaalcrja.

Św. por. Jerzy Sękowski, oficer 8-p. ułanów opo­
ra iada, 2ę9odiwe z zeznaniami poprzednich oficerów. 
Ja — zeaujjjjp św. -  byłem dowódcą karabinów ma­
szynowych. Piguwsizea strzały padły z plant. Strzały 
szły -także z dachów i z okien piętrowych. Na rozkaz 
punk. Bizow.skiięgo ttafezyliśmjt pędem. Dojechałam aż

Zeznania św. Sękowskiego
do Domu Rohottm. Ponieważ koń mój zoethł ranny, 
zleciałem z riego. Biegłem właśnie ku ul. Karmelic- 
okiej, aby powstrzymać jeszcze jadących ułanów por. 
Zagórowsk7ego, ale w tej chwili dostałem strzał w 
płuca. Widziałem jeszcze śmierć por. Zagórowskiego. 
Dostałem strzał od plant.

Chcieli mordowa! I dobić rannego
ofacera

Na ehodniku leżałem ąół minuty. Zbliżyli się do 
mnie dwaj bojowcy z karabinami i z bagnetem wy­

dawać i dobić, tak, .jak się to stało z por Zagórów 
skim. N $  szozęścde dobiegł jakiś cywilny i uratował

ciągniętymi do mnie. Chcieli mmie widocznie zamor- | mnie.

Straszna śmierć ś. p. por. Zagórowskiego
Zezwierzęcony bojowiec sccjalistyczny strzelił do niego z tyłu

Przew.: Kiedy św. widział śmierć §p. Zagórotw-
śkietgio?

Św.: Kiedy już leżałem, wfdziałem, jak śp. Zagó- 
rowski wyleciał z konia i biegł chodnikiem z ułana­
mi pod domami ul. Dunaiewskiego. Wtem z kamie­
nicy ul. Dunajewskiego nr 2 wychylił się jakiś bojo­
wiec i z tyłu strzelił do Śp. Zagórowskiego, który j»a- 
tychmiast padł twarzą na bruk. Po chwili tłum oto­
czył rannego i już go więcej nie widziałem.

Przew.: Gzy por. Za.górowvk' bił fcogx> lub wogóle 
atakował?

św.: Nie. Ulica była puste,

Ludzie czv szakale
Przew.: Cóż w Łrsde chory oh?
Św.: Leżałem na 2 piętrze. Wszedł wtedy jakiś cy­

wil i mówd: „Zabili jakiegoś s... syna rotmistrza!
Dobrze się stało, bo przelewał krew ludu!" Mowa by­

ła o śp. -Bochenku. Byłem cały cizas przytomny. 
Przew.: Gdiże św. dostał strzali . 
św.: Z boku. Kula wyszła.
Przew.: Jak długo św. był w szpitalu?
Św.: Do stycznia. Wyzdrowiałem uopiero w marcu. 
Przew.: Ozy iz dachów padały strzały?
Św.: Tak jest. I >z okien.
Przew.: A  z których kamienic?
Św.: Z bramy łomu nr. 2.

Ofiara dla służby
Przew.: -Takiego pań żąda, wynagrodzenia 5 
Św.: Żaidnego. Byłem wtedy w służbie.
Mec. Zagórowskd: Czy iw Kasie Chorych b y ł uzbro­

jeni?
Św.: Tak jest. Byl poprostu tłum. I  udzie mieli ka­

rabiny i pistolety.

Zeznania św. Mokrzyckiego
Św. i otmistrz dr. Mokrzycki Bron., oficer 8 p. uła­

nów, był 'w ockliziale rotm. śp. 'Bochenka. Oddiziuł 
przejechał przez ul. Garncarską. Strzały padały już 
pa uh ■Kanneliaktej. M  wtedy padło 6 koni. Na ul. 
Garbarskiej strzelano również do nas od ul. Karme­
lickiej: Bramy były obsadzone bojowcami. Po drodze 
ludzie agitowali, aby wojsko me słuchało rozkazów. 
Pierwszy padł rotm. śp. Botchenetk. W tej chwiili 
z Hotelu Krak. wysżli bojowcy i zaczęli do nadjeż­

dżającego oddziału ułanów strzelać. Kiedy wjechaliś­
my na ul. Dunajewskiego, zaraz zobaczyłem, że resz­
ty pu%u niema na ulicy. Poc-itaiuowiłem zaitem jechać 
dalej ku ul. Baszt owej i tam skręciłem. Zaisypauo nas 
popor-itu w tej chwili' sirzulainii.

Konie jednak za częły s'sę wy wracać na. .mokrym 
asfalcie. Bojowcy dopadli ułanów i  zaczęli ich rozbra­
jać. Ja pojechałem jedńak' iz odldiziailem dalej i ' doje­
chałem do Województwa.

Tragedia śmierci ś. p rotm. 
Bochenka

Dr. AYarchałowski: Podobno, jak mówiono w i&a 
sio Ohorych „rótmiśtrz iBocł^euek pi-ze-lewał ikrew ilu- 
diu“ . Niecłmo św. opowie, jak to rotm. Bochenek prze­
lewał tę krew?

Św.: Muszę stwierdzić, że rotm. Bochenek mówił do 
mnie przed śmiercią że ma dziś ciężki dzień i że tru­
dno jest mu pogodzić jego rolę z ideałami jakie ma.

Przew.: I tłum go zastrzelił?
Św.: Tak .jest. Mówił, że 'jest sytuacja ciężka.
Mec. Szurtej: ,Gzv mówit. że -zarżą jest szaleń­

stwem?
Św.: Nic podobnego nigdy nie mówił. Był oficerem.

Zeznania Sw,Zińikieuricza
Św. Ztóllkkmricz Franciszek nłan 8 p. ’z ołiiltia.Fń 

pułk. Bzowskiego.
■Przew.: Pra-zę przedstawić 'wyipaóki 6 ll-t?
Św.: 'K leiy izo-ttałam ranny izaraz na -.początlbu ul. 

DunajewtsktegK). zaniesiono mię do Kawiarni Central­
nej i tam opatrzono. Po jakimś czasie przyszli tam 
bojowcy i zaprowadzili mię do Domu Rob. Na cae'e 
ich był jakiś gruby, siwy pan.

P. Harek namawiał 
ułanńw do buntu.

W Domu 'Rob. przomawi.im) do na;-'. Mówił .pas. 
Marek. Oświadczył on, że obecnie niema już armji, 
tylko milicja ludowa i że my, iaiko żołnierze, pow io- 
niśmy wstąpić do jej szeregów. Kraków, Tarnów i in­
ne m'asta są już socjalistyczne i tylko Wawel się 
jeszcze trzyma. Działo Się to wieczorem.

Bojowcy z czerwonymi opaskami organizowali sek­
cje. Dowódcy wzywali, .alby ci, Wtórzy fłużyli w 'woj- 
mIcu. .podnosili rękę. I tych następnie o^ganhowano. 
W oknach Kasy Chorych stały karabiny maszynowe 
z taśmami i amunicją.

„Obawy" osk. Klemensiewicza
Przew. (dk> osik. iKlomonsięwśc-za): Czy o.-.a, był 

w Kawienni Centralnej?
Osk.: Tak jest. Mówiiotio, że jest tam grupa uła­

nów -i oiba-wi':vłeu>(!V śię. aiby oni mb.Strzelali.
Frzem.: Ale przecież ci ludzie byli rannu..
Osk.: To prawda. Ale mogli mieć ukrvte(!) kara­

biny.
^rzew.: 1 czy o.-k. kazał icłi odprowadzić do Domu 

Ro’o.?
Osk.: Tego nie pamiętam(l)

Zeznania św. Górala
■Po 'ktfiT.kic-j przerwie ''zózuawał św. Franc. Góral 

wachim. 8 p. aiłamów. Na ealę wchódzi powoli uia ku­
lach; wywołuje to olbrzymie wrażenie na całej saK. 
Był w loddziaile 2 sziw. irofm. 'Freaifaiwailida. W' jednam 
z otwartych okien Kasy Chorych widział dokładnie 
karabin maszynowy, a obok niego grupę cywilnych 
ludzi. W chwili, igdy ułani nadjeżdżali, karabin ma­
szynowy do nich strzelał. Św. aońtał 'ciężko ra/niony.

Przew.: Jak długo św. leży w szpitalu?
Św.: Do dzisiejszego dnia.
Przew.: Jak długo św. był w  ogniu?
Św.: Przez całą ulicę Dunajewskieg,,.
Przew.: Iki było rauunych iz plutonu św.?
Św.: Trzech było ciężko rannych.

Karabin maszynowy strzelał 
i  Kasy Chorych.

Przew.: -Gzy widafal kaj-ahin- maisizynowy?
Św.: Tak jest. Gdy nadjecihełem koło Donm Rob. 

widziałem karabin ma szynowy w oknie na piętrze. 
Stali ikoło niego ludzie cyiwilnl i strzelali z niego.

InwaEińa na całe iycie
Przew.: Czy św. zostanie 'Lara aBdą?
Św.: Tak jest. Na całe życie.
iPirzew.: Oo rolbiii tojowny?
Św.: Zdjęli nri płaszcz. Ale jeden z bojowców po­

wiedział, że „już mają dość!“

Zeznania św. siabyka
Św. Słalbyik, szereg. 8 p. ułanów był w oddziale na 

iRyńkm. WMział w Kasie Chorych na 2-giem piętrze 
karabin maszynowy od którego Bostał ranny.

Przew.: Gzy ■ św. nujgłby ‘ę kaimieiiioę dziś poka­
zać?.

Św.: Tak* jesii.

Bojowcy chcieli eo zabić
Pizew.:'Skąd iżioistiathiiś ed|e 'rauiiuii?
Św.: Od karabinu mawzynoranego z góry kula wy-



iNr. 162. „GONI EO KR A KOW SKI" gfrŁ B. 2

ufau W  Kasie Chorych, w korytarou odebrali mi toa- 
ratołę i oowiedaieM: „Sk.... syn ma trahfty karabin — 
castrzeBć go!“  W K i chwili jednak zemdlałem i nie 
wiem oo się ze mną stało.

Markowicz, ułan 8 p ułanów był dwa razy ran­
ny w  dai. 6 listt.

Z bramf Kasy Chorych
Pitaew.: iSkądi was raniono?
Św.: Z bramy Domu Rob. Stamtąd strzelił do mnie 

jakiś bojowiec, 
ipnzew.: W '.-zpiitału ńiw. był długo?
Św.: Przez Trzy miesiące.

Zeznania św. Benala
Św. Rudolf Benal, wachmistrz „Dziadka".

Jak bojowcy PPS. znęcali sie nad
żołnierzami

Św.: Jechałem ..Dziadkiem7* iprzy karabinie maszy­
nowym. Zaczęliśmy strzelać w chwili, gdy został ran­
ny sień. Kotwic. Kiedy zbliżyliśmy się do Domu Rob. 
auto stanęło. Laptucńa żył jeszcze wtedy, ale był ran­
ny. Dopiero później go dobito. Kiedy robotnicy oto­

czyli auto — robotnicy zdarli mu naszywki i czapkę, 
którą podeptano. Jeden z nich chciał mię przebić ba­
gnetem, ale uratował ntię kolega zmobilizowany, któ­
ry stał w tłumie. Bito miię jednak kolbą i tak dopro­
wadzono do Kasy Chorych.

Nowe szczegóły co do roli osk. Reymana
W Kasie Cho-rych widziałem jednego z dowódców, 

który rozdawał l:a~abinv, wydawał rozkazy i dzielił
na .poszczególne oddziały. Tego osobnika tu widzia­
łem na sali.

W tej chwili wchodzi do sali oak. Rej tnan, ik/ióregiu 
św. poznaje. ,

Św.: To jest właśnie ten. j
Przciw.: I cóż dalej?
Św.: Kiedy zeszedłem raz na dół, ten osk. właśnie 

krzyknął do mnie: „Kapral na górę! Trzyma* niega 
człowieka; to dobry gość — bo z  pancerki!" IW jaki® 
czas później na naszej pancerce jeden z  mówców, 
którego tu też widziałem na sali, mówił: „Takie sa­
me zwycięstwo jak dziś w Krakowie odniesie też 
Warszawa, Tamów i inne miasta. Żołnierzy nie wyi 
puścimy, dopóki oni nie wypuszczą naszych". Wi* 
działem następnie karabiny maszynowe na dachu do­
mu Frenkla, a obok nich bojowców.

Tego dnia mówił jeszcze ieden człowiek do żołnie­
rzy, którego nie znam, który mowę swoją zakończył 
okrzykiem: „Niech żyje milicja ludowa! Niech żyje 
Piłsudski!"

Przy konfrontacji św. stanów -zo poznaje osk. Rey­
mana, gdyż widział go nawet w tydzień później iw 
mieście.

Ostatni zeznawał św. Jozue Ahrahamer w  sprawie 
osk. Święcha.

Na- tern rozprawę wczoraj odiroc-zono już o godtz. 
1. 30, gdyż jeden z sędziów przy*. węzwany lelefo- 

'uk-Kiii-e musiał wyjebhać z Krakoiąą. KI. Hr.

Kraków7, 17 lip ca.
(Tad. B.) Najdonioślejszym wydarzeniem na te­

renie międzynarodowym jekt teraz bezsprzecznie 
konferencja londyńska, która się wczoraj rozpo­
częła.

Nie towarzyszą jej już coprawda dreszcze za­
chwytu znękam j ludzkości tak jak to miało miej­
sce tlwa Jata temu przy otwarciu konferencji 
w  Genui. Łudzono się wtedy, że zjazd genueński, 
rozetnie z powodzeniem splątany węzeł powojen­
nych europejskich stosunków7, że sprowadzi pacy­
fikację i wygładzi różnice między sprzymierzone- 
mi, .jakie wypłynęły na powierechnię z biegłem 
czasu.

Zdawało się, że schorzały organizm gospodar­
czy Europy da się uleczyć zapomooą międzynaro­
dowego zjazdu po dokonaniu, koniecznej operacji.

Głównym chirurgiem był Lloyd George. Aby 
zabiegi lecznicze lepiej były widziane przez świat, 
umiano je zręcznie rozreklamować. Okazało się 
jednaj-., że kuracja była przedwczesna, a dwaj 
najbardziej spragnieni środków leczniczych pa­
cjenci: Nńmc-y i Rosja zachowywali się nadspo­
dziewanie krnąbrnie i opornie wobec przyjaciel­
skich rad .Inglji. Zniecierpliwiło to j,zlonkow kon­
ferencji i wykazało, że uproszczone metody roz­
wiązywania problemu niemieckiego są nie wska­
zane. Ż.jazJ się rozbił; dla uniknięcia kompromi­
tacji przekazano sporne kwe-stje konferencji 
w  Hadze.

Obecna konferencja londyńska zbiera się więc 
po smutnych doświadczeniach. Dużo przez te dw7a 
lata zaszło zmian w Europie, czy jednak atmosfe- 
ra polityczna .jtrż na tyle dojrzała, aby można ro­
kować pomyślny wynik obradom zjazdu londyń­
skiego. pozwalamy sobie w ątpić.

Nas ta sprawa interesuje o tyle, że w7 Londynie 
rozegia się wałka o utrzymanie tego układu sto­
sunków7 europejskich, jaki się ustalił na mocy 
Traktatu Wersalskiego. Pośrednio więc dotyczyć 
będa obrady lomh ńskue najżywotniejszych intere­
sów PoLski.

Chcielibyśmy, aby jednolity front sprzt mierzo­
nych, mocno ostatnio porysowany, wzmocnił się. 
Dawałoby to gwarancję zachowania nowego po­
rządku świata, jaki się wyłonił po wojnie. Z ra­
dością powitalibyśmy osiągnięcie porozumienia 
-między mocarstwami, które zwaliły potęgę nie­
miecka i uwolniły świat od zmory pange-rmaoii- 
-ztnu. Tylko obawiamy się, że to porozumienie 
chciałoby się osiągnąć kosztem Francji. A  to go­
dziłoby już w7 całość naszego Państwa i osłabia­
ło pozycję międzynarodowy Polski.

Z takiego uzgodnienia sprzecznych poglądów 
państw7 sprzymierzonych chętnie rezygnujemy.

Jeżel" natomiast p. Heniotowi udałoby się y- 
tntytnać politykę swego poprzednika- i przekonać 
Anglję o konieczności zabezpieczenia Francji 
przed odwetowemi 'Lążeniami Niemiec, dodajmy, 
zabezpieczenia nie -papierowego, to powodzenie 
konferencji byłoby zupełne.

Trudno dziś przesądzać, jakie będą rezultaty 
konferencji, która poi rwa pia-wdcpodobnie do dn.

10— 12 Meipn-ra. Śledzić ją będziemy z uwagą, ale 
z góry przyznajemy, że nie mamy zbyt różowych 
nadziei.

Tarcia angielsko-francuskie są zbyt poważne, 
żeby je można łatwo usunąć. Dążenie Anglji do 
szybki* go cofnięcia wszystkich fiskalnych i eko­
nomicznych saiukcyj, mających obecnie moc na 
terytorjum Niemiec i oddanie decyzji, co do wzno­
wienia sankcyj w ręce, trybunału międzynarodo­
wego w Hadze .przy zupełnymi miilczeniu o pakcie 
gwarancyjnym, któryby obejmował i Polskę i za­
pewniał Francji bezpieczeństwo —  świadczą 
o tern, że trudności do pokonania będą duże.

Czy p . Henriotowi i Mac Donaldowi uda się te 
chmury7 roznędzić i pomyślnie rozwikłać problem 
odszkodowań, nie naruszając Traktatu Wersal 
skiego, nie wiadomo. Izolacja Ameryki kompliku­
je również bardzo sytuację.

Czekajmy cierpliwie na epilog zjazdu pacyfika- 
cyjnego.

Narazk zaś stwierdzić nie zawadzi, ż najlepszą 
gwarancją pacyfikacji ]M>wszechnej jest uporząd­
kowanie chaosu wewnętrznego państw europej­
skich, dokonane przez nie same. Powstanie sil- 
ny7ch, zwartych w sobie organizmów narodowo- 
państwowycli, na określonych terytoriach, zdol­
nych do prawidłou ego, niezależnego rozw7oju usu­
nie przyczyny sporów, a niespokojnych i niena­
syconych utrzyma we właściwych granicach.

Żadna konferencja jeszcze nie zbawiła świata 
bez dobrej wrnłi tych, których uszczęśliwiać chcia­
ła. Wszelkie teoretyczne rozwiązywanie zaga­
dnień międzymarodov. ych. nie oparte na realnych 
podstawach okazywało się zawodne!

Czy zach.-europejscy mężowie stanu nauczyli 
się korzystać z doświadczeń dziejowych, zobaczy­
my niezadługo?

Warszawa. 16 hm. PAT. Na wczorajszem posiedze­
niu Sejmu, iprayjęto w trze ciem -czytaniu ustawę o po 
pieranhi przemysłu ludowego.

Po referacie fos. Ghebnońskilogo przyjęto ustaiwę 
zmieniającą niektóre f '  stanowień a  ustawy o opła­
tach stemplowych.

Następnie -obradowiano nad projektem
USTAiWY O PAŃSTWOWYM MONOPOLU SPIRYT.

Po przcniówiieniu pnzedlstoiwiioiela rzącllu Głowac­
kiego, oraz sprawozdawcy ,po3. Jarotszyńisfciego- przy­
stąpiono do głosowania. Z pctśród kilkudziesięciu po­
prawek, zgłoszonych w toku dyskusji na plenum i na 
komiąji, jako wtnio-lki mniiejr-izośei pnzyjęto m. in. 
wniosek pp. Knotbego i Kaczyńskiego, aby 1 .proc. 
czystego idochodu z monopolu spirytusow ego prze­
znaczyć do dyspozycji Mimistra spr. wewn. na walkę 
z alkoholizmem, szpitale i schroniska dla alkoholi­
ków7.

Przyjęto poprawkę pos. Wierzbickiego (Z. L. N.), 
iż opraoeartowaaide stosuje się. tylko do ispirytnisiu 
z drożdżowych gorzelni przemysłowych, obn-iżająic 
cenę podstawową spiryttusu driużidlżowego o 10 proc., 
a -z innych goraetoi przemysłowych o 17 i pół proc. 
zaimiak o 25 proc., jaik proponuje komisja- Jeżeli 'zaś 
gorzelnie -fabryczne nie zuiżytfcowaiją całego wywaru, 
wtedy potrąca się doaiifckowo .jeszcze 10 proc.

■Pirzyjęto następnie cały sizoreg poprawek merytory­
cznych i drobniejszych istyLiłycznych, a całą ustawę 
pnzyjęto w :ll. czytaniu. LH-cio czytanie tej ustawy 
ollbędziie się wje ozwartdk.

Pr.zyttąpiouo -do Obrad nad iprojektem ustawy o u- 
gruntow ąniii naprawy Skarbu Państwa i poprawie 
gospodarstwa społecznego (ustawa- o pełnomocniiic- 
twaeh).

>W imieniu połączonych komisji iskatlbowej i budże­
towej retforowal pos. ChacińSki (Ch. D.) i przedl-iiaw ił 
wMzydkiie zmiany, jakie połącziomp komisje wprowa­
dziły do projektu ustawy. Rofenent tżaznaiazył prze- 
dewriżystkdeim, iż zmii-nia się nazwę, gdyż pierwotny 
projekt mówi o samsucji ska"bti jako o fakcie doko­
nanym, gdy tymczasem sanacja dopięto jest TOztpO- 
cźęta, świa«fczy o item sam fakt wnie-tiienia tej msta-

wy wyjął kowej. Postanowienia n-in-icjszej ustaiwy 
dzielą isdę na 3 grupy. Punkty a) -b) i c) mają na oetu 
zabezpieczenie równowagi budżetowej przez dalsze 
oszczędności i nowe źródła dochodii. Punkt d) zmie­
rza do sanacji gospodarki samorządowej, punkty e) f) 
g ) i h) mają na celu wzmożenie i ułatwieuie obrotu 
pieniężnego i kredytowego. Ositaitoi punkt h) w -zetze- 
g-óbiok-i upraiwaiia. rząid do’ ograniczenia ilości świat, 
jako dni- iwoCmyeh od pracy.

Ptizystąpiono do dyskuisji.
Pos. Kaczmarek */.. L. N.) wnosi o skreślenie peł- 

noan-ocnicliwa dla ugfalenaa prawa- własności nicru- 
cliomaśct, których tytuł własności jest sporny przy 
wykkudlnii Traktatu ‘Wcrsalśkiego.

Pos. Putek (iWyzw.) oświadcza się w  imieniu swo­
jego iśtronuiictiwa przeciw -pełnomoicniotwoni.

MOWA PREZYD. GRABSKIEGO.
(Zabrał głois prez. mim. Grabski Stwilei-dził, że z gó­

ry zdawał sobie uprawę -z tego, Że gdy będzie chodzi­
ło o pc.lnonio(cn;ic.'((wa, -które ma,ją na widoku oszczę­
dności, to stworzy teren inietzanieriiiiie niepopularny, 
'bo niema, w  nilch ani jednego pui-ibtu. cO do którego 
jedno, albo drugie stronnictwo niie uczyniłoby Easfcrze 
żeń. OdpowiLadając- 'pos. Put-kom, premjeir proresru.je 
przeciw oświetleiiin, w jakiem postawił tę część peł­
nomocnictw, która dotyczy 'szkolnictwa powszechne­
go i osiwi-adozył, że jeżeli iprzestudjuje się żądania 
tych pelmoraoieniicltw, to nabierze się głębokiego prze­
konania, że celem rządu jest zwiększenie, a nie zumiej 
szenie ilości szkół. iWobec. tego, tó ipos. Tbugutt w  dy 
pkiu.sji buldżetiowej toryttykowral nadmierną kois®totv- 
nosć budiynlkóiw .szikolinych, ,]>remjer i rświaJć-za, że po- 
cliodzi t-o stąd, Iż na podsitawie oibecnej uistahwy i ząd 
pokrywa całe kostfta ibudyjilków iszkoPnych, odbiera­
jąc w ten >'po-ób prawo k rzyk i samorządom. Oma­
wiana ustawa zezwnlla rządowi na ogranicizenie po- 
moicy finansowej na budowę 'publieznyeli s-zkół po­
wszechnych do 50 proc. kosztów budowy. W końcu 
jiremjer oświadcza, że rządowi idzie o to, aby robił 
takite o(sizicizęld!nośoi, Hdtóróby pozwoliły wogóOo nasze­
mu Państwu, a więc- i szkolnictwu publicznemu wię­
cej przynieść pożytku.
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Aresztowana szajka pozostawała w porozumieniu ze spiskowemi organizacjami we Lwo­
wie, a także z Dittrichem i Sołonenką, sprawcami zamachu na prochownię janowskę

Przemyśl, 16 lipca. 
iPwliicja przemyska wykryła wielką organizację sa­

botażową, stojącą ina żołdzie bolszewickim.
Orgamlmacja ta, której centrum było w Przemyślu, 

rozgałęziona była szeroko w całej niemal Małopolsce 
wschodniej.

Ddkonano już szeregu aresztowań. Odkryto 
drukarnię tajną, doskonale zaopatrzoną, maszyny ro­

tacyjne z wszelkiemi urządzeniami elektrycznemu 
Mleśoiła .się ona w Przemyślu .przy u-1. Stirycłiar«kdej. 

Stąd wędrowała do kraju bibuła bolszewicka w wiel­
kich masach.

Wśród ametonranych anaijckye się hon-rat szajki

(zdrajców niejaikii Antoni Popiel. Szajka miała

kontakt ze spiskowemi organizacjami czertwonemi we
Lwowie,

a w  szczególności z sądzonymi właśnie przez sąd do­
raźny lwowski Dittrichem i Sołonenką.

Are^ 'jtiowanóa tiuwajją dalej — także w innych mia­
stach prowincjonalnych.

Organizacja ta na wielką skalę, popierana przez 
ości enny rząd sowiecki, była

niezwykle groźna dla Państwa.
Władze odkryły niezwykle obfity i nieoczekiwany 

materjał.
D 0 --------

Lwów, 16 Lipca.
W daŁ-izym ciągiu rozprawy przed sądem doraźnym

0 zamach .na proohiowinię janorwiką, przystąpiono do 
przesłuchania drugiego oskarżonego, Mikołaja Soło- 
aieńki. Sotaueńko, typ o uiiesyinipaH yoianym wygiląidizie, 
w odzieży brudnej i zan edbanej, nieuczesany, wyraża 
się poprawnie i z pewną emudyają. Zeznaje. że do ko­
munistów wstąpił za namową Dłettricha. I om, jak
1 Diiatitinkh, jeactół iz pa kumk ami dla Gierciwsikiti'. Przy­
znaje, że on wręczył Cichowskiiemu i Smalce puszą i 
z materjałem wybuchowym, dostarczone mu przez 
nieznajomego osobnika na ni. Mikołaja. Zaprzecza, ja- 
koiby zmai Gierowtlkiieigoi i tnyłerdizii. że stosuimkii z Gie- 
roiwistkiim miał tylko Diottiliiim.

Następnie prze duch aiuo jaibo | W W j »  świadku 
komisarza, Kajdana, latóry opowiaida- znane już szcize- 
góły pmzygoóowanda. i wykrycia zamachu.

Przesłuchamy wywiailoiwca. pciliejn Włoi.lz. Gry szcza k 
był tym, który pierwszy wpadł na ślad spisku. On to 
izeitikuął sii-ę ze .znajomymi Mobio jeszcze z wojska Smai- 
ką i Ciekawskim i ci całą rzecz mu wykryli. Obaj opo­
wiedzieć mu, iż ich namawiają Cl ettrich i Sołoneńko 
do udziału i obiecują im wielką nagrodę: na miejsca 
we Lwowie po 200 dolarów, wywóz do Rosji i stopnie 
kapitana w armji sowieckiej.

Niasitępny świadek Giohawski obciąża salinie obu 
oakiairżanych, Sołoneńko wręczył mu w wagonie na 
dworcu pierwszą „minę", która miała zapalić się w

ciągu 8 godzin. KiLedy jcdmaik Smolko napomknął mu, 
że tegoż dnia. aotatał przeniesiony na robotę do z/ie- 
mliiankij Sotoneńko odebrał mai zaraz .ąnónę" ze sło­
wami: „W  takim razie damy wam coś innego, lepsze­
go, maszynę zegarową". Gdy świadek dziwił się, jak 
motana takie rzeczy przewozić niepostrzeżenie koleją, 
Diieititniich powiedział mai: „To jedzie w wagart e restau 
racyjnym, ładnie zapakowane, „ganz offentich". Świa­
dek opowiada w końcu, że przed kiiłku miesiącami 
zachwycano się w tych kołach Bessarabawą, która 
miała zarobić bardzo dobrze na pewnych tajnych roz­
kazach wojskowych.

W drugim dniu roapraiwy przesłuchiwany był jako* 
świadek Smolka. Świadek zeznaje tak samo jaik Ci- 
< hoi Aoski, do kując, że Diettrich był tym, który przyrze­
kał dolary za wykonanie zamachu, tudzież ułatwienie 
sprawcom po czynie wyjazdu do Rosji, gdzie ezekić 
lich miała daisiza nagroda .

Na pytani© obrońcy dir.Herseitała oświadczył świa­
dek. że nigdy ami na chwilę nie myślał na serjo o 
współudziale w zamachu.

Świadek dostaje się następnie w krzyżowy ogień 
pytań obrońców, starających się wykazać spnzeaziniośe 
mi ędzy jogo zeznaniami a- zeznaniami Ofohtorwśkiego 
bez powiedzenia jednak.

Następnie zanządzłł przewodniczący przerwę dban- 
cl.ową, .,

Wyrok śmierci na sprawców zamachu
Wniosku o ułaskawienie trybunał nie uwzględnił.

Lwów. (Teł. wi.). Wdzieraj o godz. 11.50 zapadł wy­
rok rw procesie o  nieudany izamach na prochownię.

Sąd skazał Jana Ditricha i Mikołaja Sołonenkę na 
karę śmierci, która ma być [wykonana dziś o godz.

W A C ŁA W  FILOCHOWSKI.

Ptasznik i niedźwiedzie.
Powieść.

51)
—  Smętek? —  wtrącił się do sadtuny Ścibor.
—  Nie, raczej zdumienie. Ale już minęło. Od­

suńmy od siebie logikę, z którą przecież zerwa­
łam w oliwili, gdym się zgodziła zostać tutaj z
panem. Chociaż... Chociaż mój postępek musi 

mieć jakąś logikę, jakieś usprawiedliwieaue, skoro 
zupełnie przytomna, cieszę się z tej sytuacji oso­
bliwej, z obecności pana. Jest to zapewne ta naj­
prostsza, a jednocześnie tak złożona logika szczę­
ścia. Prawda?

Nasrożyla się, bowiem na /lnie myśli drobne ja­
kieś zabrzęczało echo. Nawet nie echo, lecz bez­
głośna, do słów przed chwilą wygłoszonych do­
rzucona poprawka:

—  „Logika zemsty. Męcz się, Julo, szczęściem 
mojem, a tam, w  Warszawie gorej wstydem, gdy
opinja zachłyśnie się siostry rodzonej skanda- 

Iem“ .
—  Panno Krysto....
—  A  niech mi pan powie, jakto z tern otruciem 

ciotki było?
Wtedy przyznał się do wszystkiego. Plotkę 

czczy wymysł sam spreparował i sam na mia&to 
puścił, aby imieniu swemu nadać piętno demoni- 
zmu. Kawał o tyle się udał, że jedna z narzeczo- ! 
nych, dowiedziawszy się o zbrodniczych instynk- I

14.50. Obrońcy oskarżonych odnieśli się telefonicznie 
do prezydenta Rzeczypospolitej o ułaskawienie.

Trybunał postanowił nie przedkładać wniosku o u- 
iaskawienie.

tacii przyszłego swego męża, przed samym ślubem 
umarła podobno ze strachu, czy też z zachwytu.

—  Przecież to jest stary kawał, mój panie —  
z milom lekceważeniem zauważyła Krysta.

—  No to cóż, że stary? Jako baczny obserwa­
tor życia, muszę panią przestrzec życzliwie przed 
niedocenianiem doświadczeń, będących chlubą 
pokoleń.

Na dachu i szybach znowu zabębnił deszcz.
—  Panno Krysto...
—  Przepraszani pana —  ostro mu przerwała — 

czy pan nie uważa, że w położeniu, w jakiem 
myśmy się znaleźli, forma ,,pan“  i „pani" jest na­
prawdę szczytem niemoralności?

(W  tern miejscu autor dobrowolnie rezygnuje 
z kilku stron djalogu prawdziwym nacechowane­
go polotem poetyckim. Każdy chyba przyzna, że 
teren i chwila szczególnie się nadają do harców 
frazeologicznych: dusze sobie tylko pozostawione, 
odludzie, słotny wieczór jesienny i miłość. W ycię­
cie z powieści najwspanialszego gruczołu poezji 
na celu ma przyspieszenie bliskiego już finału, co 
tern bardziej jest usprawiedliwione, że na prze­
strzeni tych kilku amputowanych stronic poza mi- 
łosnem szczebiotaniem nic w gruncie rzeczy nie­
przyzwoitego się nie dzieje.

Scenarjusz: kochankom trochę jest zimno; sie­
dzą koło siebie na ławce w hallu, przykryci pur­
purowym żaglem. Wymiana marzeń, słowa dźwię- 

j czne, zwierzenia, pauzy głębokie, uśmiechy za- 
I gadek pełne, gloryfikacja chwili i szczęścia —

Kompromitujące dowody —  Dokumenty cen­
tralnego Komitetu. Komuniści tworzę zbroj­

ne oddziały.
Warszawa, 16 lipca.

iPinzed kilku dniami aresztowano w Warszawie cen­
tralny komitet młodzieży komunistycznej, złożony nie­
mal wyłącznie z samych żydów.

Obecnie okazuje się, iż podczas rewizji u aresztowa­
nych znaleziono szereg

wysoce kompromitujących dowodów rzeczowych, 
stwierdzających ich współdziałanie z czynnikami za­
granicznymi na szkodę Państwa Polskiego.

Wśród stosów druków ljelegalnych odezw, prokla­
macji, władze policyjne znalazły również 
dokumenty Centralnego Komitetu wykonawczego ko­

munistycznej międzynarodówki, 
plrane w języku rosyjskim i opatrzone oryginalnemi 
pieczęciami i podpisami.

Gzęść tych dokumeaiitów, opatrzonych nagłówkiem 
„-aiekiretmo", i tytułem „Ofokiulannofe pismo ko wisiem 
siojuuziam" zawiera opis rozwoju ruchu komunistycz­
nego w poszczególnych państwach. Szczególny nacisk 
jetsit tutaj położony naturalnie na, Rosję.

Teimdemioja tego pfeana jest całkom wyraźna: Z jed­
nej stromy zmierza 0:10 do odpowiedniego, jak najwię­
cej korzystnego, przedstawienia stosunków panują­
cych dzisiaj w Sorwdepji, dolącizone zaś do owego „ear- 
kiiłiannoje pismo" instrukcje dla lokalnych organiza­
cji komunistycznych — polecają przekształcenie ich 

na rewolucyjno bojowe jednostki.
Zmuiieaioue podczas rewizji „Biuletyny komitetu 

centralnego związku młodzieży komunistycznej w 
Polsce" są całkowicie w treści i formie wzorowane na 
owych .importowanych" wizpraięh. Uwagę zwraca, biu­
letyn z dnia 61 mapa b. r. omawiający poważny kry­
zys finansowy w partji, brak środków materjalnych, 
oraz wypływające stąd trudności w akcj, szczególnie 
„ o l  ozawu podniesienia- taryfy kolejowej o 100 proc."

W ustępie tegoż biuletynu poświęconego działalno­
ści anfunilitarystycznej polkireśLano, że komitet wy­
konawczy

„wydaje specjalne gazety, odezwy, broszury.
Rezultaty tej pracy są znaczne — czytamy
tam (kulej —
upadek dyscypliny wśród wojska, bunty i t. d.

W pracy tej ponieśliśmy dużo ofiar!!
BeapcAre hubo po airefczteiwauiiiu komninwtów w  Ziie- 

l(i ice, whti Ize policyjne otrzymały przez 'pocztę szereg 
nćelegiailitiyc-b, najnoiua-szych wydetiwniictw fcomiMMrrtyoz- 
nycłi.

W ten si.otób czynniki ferujące tą akcją chciały 
zaznaczyć — że represje nie przerywają normalnego 

I toku spraw.
Knergiicane i trafne uderzenie koanlsairza Łę-ikiiego, 

które doprowadziło do więzienia szereg prowodyrów 
z centralnego komitetu, było należytą — ; z pewnością 
niesjwudiziiewainą odpowieiizią na ten żydowsko-boteze-
■wicikii dawacip.

wszystko to więcej już niż godzinę trwa. Mrok 
przez ten czas sposępniał, deszcz się wzmógł. 

W  domu całym milczy cisza. Na górze pastor wal­
czy ze swoją tremą).

K r y s t a :  Gdy patrzę na morze, to zdaje mi 
się, że zaraz zaszumią grube, wystrzępione żagle, 
wygięte za pluszcza wiosła, i jacyś ludzie nieznani 
na brzeg wyciągną swoje wielkie, solą i zapachem 
oceanu nasycone łodzie. I że ci ludzie odnajdą nas 
w tym pustym domu. I tak myślę sobie, czy ty 
zdołałbyś mię obronić?

S c i b o r :  Chyba nie.
K r y s t a :  (Ze śpiewną troską w głosie). Nie: 

Zabraliby mnie ci ludzie o twarzach czerwonych, 
przez słone burze zżartych. i. spętaną, oddaliby 
władcy swemu. Zostałabym tedy nałożnicą jego: 
kazałby kochać siebie, biłby pewnie mocno i cało- 
wał z nieprzytomnym krzykiem. Tak, mój biały, 
nawet nie miałabym do ciebie żalu... (W  oczach 
jej stają łzy. Aby moment płaczu uwydatnić prosi 
Ludwika o chusteczkę .jaiko. że swoją ma w torbie 
podróżnej). Cicho, tak cicho... Sara wróciła do do­
mu rodzicielskiego, pastor z Erykiem pewnie na 
noony połów wyruszyli. My tu sami. I miłość. 
I straszliwy potwór oceanu u nóg. Zewsząd osa­
czeni przez przyrodę.

...Uśmiechnęła się Krysta do swego oblubieńca.
—  W  purpurze tej królem dobrym mi się zda­

jesz. kochanku z dalekich lądów. Ale dobrych 
królów...

(C. d. n.)
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Z ziemie Polski.
ZAiKQD ĄŃE JAK*) LETNIA STOLICA POLSKI.

. iiefeteat siat fen tggyaij wygla-ó1 m  wiecu ośiwiaijo.tfyai 
zwołanym iprzeż Koto, T; fe. L. -w Zakopaniem delegat 
.Zarz. Gł. Dr. Craęhnjowśkii. Preiegroi ^wieondzil 'nupa- 
• s.lek Zakopauiiega jolko umejscrowpiści klimaty eanej, (któ­
ra przeć1, wojną rzeczywiście grupowała inteligencję 
ze wszystkich trzech zaoorów mie tylkio w czacie se­
zonów i była w widu'wypadkach ośrodkiem, -z któ­
rego wychodziły nowe myśli ii ha® . (Prelegent- «a- 
Manawiał i?»ię następnie maci (przyczynami nego upad­
ku i wyEreał, że prócz (tych, które' ŁKwią korzeniami 
.-<\vemi 'w stank igwpo liarezym całego ikraju i błędnem 
po.-itępowinki tamtejszej władzy wzdrojowykowej, 
działa jak najniekarzystarlęj óimnięoie fcdę iuitofigeai- 
tiji od uidiziału w iżyeiu dpołeczneiii, 'który to Objaw 
w\ Stępuje także i 'w calem Państwie. [Wezwał blucha- 
ezy ido 'zorganizowania wilnego i rwelfiiweigo Koła 1'. 
>. L., które whtnio jednoczyć nie It-yMro niiójycdwą &n- 
iet'genie-ję. aie e-tać się także miejscem, gdzieiby 'i 'przy 
jezdni iznależć mogli sipoMoibnoóć do wyjawienia swe­
go zdaniu i 'zapatrywań na potrzeby j zadania Zako­
panego. iFo:tóó*-l na .lito konieczność pracy najif óby- 
a i tdtskiem 'iiświadMnłeadem okolicznych górali, któ­
rzy postępowaniicm zwojem w wielu wypadlkach od- 
st ; aeziają. letników;, oraz konieczność pracy na Spiszu 
i Grawie.źgdzie tfię 'dotąd właściwie nic tnie robi.

■Po ref eraic.ie .odbyła isię dyskusja, w której (zabierali 
głos mieszkańcy Zakopanego i ipr-zybysze-lotnl-c-y. Na 

i».v%\cu przewodniczył sektor 'tir. (Kasprowicz.
TAJEMNICA OŻYWIENIA NA RYNKU WŁÓ­

KIENNICZYM. Jak wiadomo był naetz rynek wawinę- 
tirany •zadany atatniemii czasy towarami włókieniań- 
czymi. czeskimi ' wiedeńskimi. Gkioliczniość ba, obok 
■ujt mniej konyuniktury wywozowej'] wpłynęła w dużej 
mienze na pogłębienie kryzy-tu w przemyśle włókiem- 
liczym, stzczegóiuie zaś łódzkim. Jak się okazało, po­
wyższe towary nie kaijbufcwały kię same przez się 
tanuiej od krajowych, a Gzeicihy i Wie'te 11 mając tani 
kredyt udzielały kupcom polskim kredytu do 6 mie­

sięcy. Kredyt, ten wyzyskiwany był w ten sposób, że 
kupcy łódzcy sprzedawali kredytowane towary 1x1 
.n-itipom/emnie niskiej cenie a uzy-tkamą gotówiką obra­
cali w prywaitnem dyskoncie. droższym zmacani-e od 
dyskonta w Banku PaMdm. Spekulacja ta wydała .się 
po upływie terminów udzielaiaegjjOi kredy bu zagranicz­
nego. Bowiem po niewypełnieniu przez kupców łódz­
kich zobowiązań, zagranica przerwała przesyłanię. 
•towarów. wobec czego .w ostatnim tygodniu zwiększy­
ły się znacznie .zamówienia, i zbyt towarów włókiem 
niczych produkcji krajowej. Ceny jednak jako i tak 
bardzo wygórowane nie uległy zmianie.

f££

Robotnicy bronią swych praw
wobec zakusów niemieckich wyzjstiwaczy na Górnym Śląsku

Katowice. (AW). Wczoraj wyjechała do Warszawy 
Komisja międzyminsterjalna, która zakończyia już 
prace na terenie województwa śląskiego i obeonde ma 
przedstawić rządowi wyniki z tych badian.

fWraz z Komisją udali 9ię do Warszaiwy przedstawi­
ciele przemysłowców i robotników.

 o o

W Warszawie zostaną prawdopodobnie ustalone 
warunki nowjch plac i praw przedłużenia czasu pracy 
w przemyśle górno-śląskim.

W związku :z iifcończeniiem pracy w Komisji między 
minłsite.rjailnąj iuż. Widoirukiiego wyjechał do Warsza­
wy wojewoda śląski.

eczy ciekawe
ŁZY HERR10TA.

Znany pary-ki fcjletoniisita Vautel pisze o pi-emje- 
rze He miocie w jedujju ze swych Ostatnich fejleto- 
tów:

Niema nic wspólnego międlzy '.zimnym i suchym 
p-)incare‘m a wTażljwym Herrlot‘em. Poincare trzy­
ma. się -zawsze (W rezerwie, jego (przyjaźń jest powierz­
chowną a uśmiech formalnym. iZa ito -Hmiot (traci bar
i.dzo często juniowanaie mad fcóbą, Warmiza się, drży, 
00 posiadła serce należące do rodzaju tych, co zbyt 
■silnie 'biją. Widać, po nim, że kocha 'rodzinę, poważa 
.przyjaciół że wszystkim gotów je-et sprawić jakąis 
iprzyjeumOśe i że pragnąłby przycisną 'do siwej szero­
kiej pwr4 Wsizystkicl republikanów, W-szyIkieh Frau- 
juzów, 'Wszys-tkich 'demokratów obydwu półkul 
świata.

W dodiatku ien sympaltyczuy prezydeatt miai-trów 
wylewa 'także łzy, irrożące zaga1 czerniom jego ulubio­
nej fajoczki. Pierwsze odwietiziny poświęcił sjtioneim 
rodsaaiiym. ''Ozekały%o: tam: rozctzulająw?’ w-usppinuie- 
nia młodości., wywoływanie pamięci dr.ojjfc.łi zmar­
łych, pochody w .towarzyatwż-e muzyki .stiraiżarłkiej, 
żwiedizjaiie mDjse^ -g-dzie pnzediadzał się ąarzed 35-ciu 
łaty, już wtedy z miną wielce zamyśloną...

Hewiot spotyka, w Troye-- córkę naUiczyciela. który 
witajemmŁ-cizał go w  .poznanie obecatHa — całuje ją ze 
Ltami *w* oeza..-.h. W  QL EPairrange. swem Todziume.m 
miarytieozku, .-'potyka mera, .ptrzy jac.iela 1 czasów mło­
dości — cahęje go ze łzami w oczaicli. V. sżkole, do 
której -zacizął chodzite pm wiłożeniu piorwisizych w- ży­
ciu spodieoiik 1 na pirobastw*. gdzie 'mieszkał jego 
wiuj próbo-zcz — wyleiwia łzy tozczulenia,..

U iPlameare‘go ibyłdby icoś takiego naeanoiżilwem. ale 
Herriottowri łzy •napełniają wciąż oozy... J^go zawo- 
iem powinna, ibyć miłość Jiudtzikości...

iPyitamae ijędnak,. ozy takie .cnoty pr.zystoją mężowi 
stanu? (Cto się mnie tyozy, sąldzę, że- ftc«k, szczególnie 
■Oid ozac-u, gdy Francja, nząidlzioua, jeelt przez najlepsze­
go tz synów, sioi.sitrzeńiców, mężów, ojców faiibuumi- 
stmzów...

Sanacja stosunków na ziemiach kresowych
Przywrócić (zaufanie do itnwiafaścl trządów polskich i wiarę w silę i potęgę Państwa Polskiego.   Wiece
Ziwiiąiziku Ludowo-Narodcwtgo iw powiatach pogra nicznych. — Po masz pierwszy przemawiają mówcy na­
rodowi!. — Apel do zgodnej pracy. — Ludność musi władzom przyjść z pomocą iw walce z bandytyzmem 
— Rozwiązywać .wiece ziwolywane przez filary „sowieckiej Białorusi". — Budowa domfków ui rędniczych 

iw kilku powiatach Zienti Wileńskiej. — Ograniczenie i ściąganie podatków.

Wilno, 14 lipca.
iW jedntfj z poprzeidnieh toareispondemcjl'- porlikreśl'i- 

łem, że pierw.szym iwamumfldean ipcpratwiemaa: stasum- 
ków na ziemrach kTenowych jei-at przywrócenie zau­
fania do trwałości rządów polskich i wiarę w siłę i 
potęgę Państwa Polskiego.

Że twierdzenie- pawyzisze jest diusznem dqwioidzi \vy- 
mowmie przebieg- ostatnich wieców Zwązku Ludowo- 
Narodowego, które się odbyły w szeregu powiatów 
pogranicznych.

iSaczeg-ólniiej ciekawe były wiece w mranfecaku Bud- 
slaw, pawii.aitu dainidciwiiickicgo i w Głębo-kiem, .pcwiia- 
itu diziśmieńskiegoi, gdyż w amojisccoviońciiach tych po 
raz pierwszy przemawiali mówcy narodowi, bo dotąd 
widziainia : słyszano na- tym teranie wylączmie -posłów 
■z Wyzwialeni.a .i blok,u mniejszościowego.

Na tern raz głos zabrał poseł aiemi grodzieńskiej Jó­
zef Jankowski, który przemówił doi zebra-nria w .-̂ piO'- 
sób tutaj dotąd niaslychiainy. Mówca- wykazywał zguo- 
ne skutki szczucia jednej warstwy na drugą i nawoły­
wał do zgodnej pracy dla dobra wspólnej matki — 
Polski.

Niemali z zapartym oddechem słuchano słów p. po­
sła gdy ten -mówił,że jeżeli władze polskie porawa.lają 
-na graisicwainrle 1 urządizamae iwicców pr.zcdisitaw,iicieiIiom 
ynoumicitiw m ija  polskich to nie dlatego, by nie miały 
siły osadzić takich panów w k.azię, leciz dla- tego je­
dynie, że Bberailną konstytucja polska .pceiwała na 
Lswolbodnie wygł.acsaâ iĵ  pnzotn-ówień, niech jednak ci 
zwolennicy Białorusi spróbują swe słowa w czyn 
wprowadzić, to wnet znajdzie się odpov iednia siła 
zbrojna, która patrafi każdego wroga utrzymać na 
należytej odległości od granic Rzeczypospolitej.

'Pirzemówfeniie siwej-e p. poseł zakończył nawoływa­
niem by ludność przyszła z pomocą władzom w wal­
ce z bandytyzmem wydając podpalaczy i rabusiów.

Aczkolwiek tłum składał się w przeważnej części z 
piaiwiaslawnych, to jodiniak. gdy się odezwał ktoś z 
ukrywających się za- piecami- słuchaczów miejsco­
wych filarów „sowieckiej B'ałorusi“  wnet zatorzycza- 
no go wołając, by policja niezwłocznie aresztowała 
warchoła.

Tak było w Budsławiai i niemiail i-dentyezine zajście 
miało mtiieijsice -w Gięboiklem. A pnzegr.eż ten warchoł 
w Budstawiu, to dotychczasowy pan sytuacji, niedo­
szły poseł z sesnastki, towarzysz Crzechou ski, które­
mu zaibnafltło -tylko kiilkudzietjięciiu głosów, by doetać 
się d(cx Sejmu d -zoKitać ,pi!'-atykailnym“ suworenetm.

Dwkouałe równiież wrażenie robi na włośoiain roz­
wiązywanie wieców przez starasów, gdy niepowołani 
obrońcy ludu zbyt sie zagalopują w 9woich atakach 
na Rząd i Państwo Polskie. Jegomościowi takiemu 
piropci iują nadał przemawiać lecz do pustego placu, 
be .-ducha.cizów wzywa cię w takich raiziach do pozosta­
wienia mówcy w samotności.
Taktyka ta ma tern dobry skutek, że u zar<aeMe nioty 

•kaittioścr staje .się zadość, zaś słuchacze widiząc, iż nie 
wszystko w Polsce uchodzi i nie wszystkiemu tak bez 
końca można niadsta-wiać uclta zaczynają st )pniowo 
naiblerać szacunku dla przedstawiciel: administracji, 
którizy przestają wresac-e być biernymi słuchaczami 
anitipaństwowych oracji. Zwiedzając ostaitaiio gminy 
niadgiramiLcianie niecylko aidgdzie nie niąpedkaiem na 

■objawy niezadoiwoleinia. .z t g o  powodu, lecz przeciw­
ni-e, wszędzie słyszałem wyrazy zadowolenia, że wresz­
cie zaczęto poskramiać „breebunów".

Trzeba srawiierdzić, że ostatnia- -dyskuąja w  prasie i 
Sujmie na- teniait stosunków -kresoiw]'cłi pocizyina skut­
kować i dziś widzimy wiresBcde îzeireg zunzą^seń, w 
roi i/zaiju n nnująoego wiece chociażby, 'któr-e świadczą 
o początkach planowej sanacji stosunków kresowych.

Biząd najwidoczniej przystępuje do umicrujowaniia 
warunków, w jaikdch musizą pmaoow ać nasze urzędy, 
bo wte'śniiew Głębokiem spottkalem przedstawiciela u- 
rzędu odbudowy, który już przystąpił dio budowy

domków urzędniczych i okazuje się, że jeszcze w prze­
ciągał najbliższych miesięcy letnich mają być posta­
wione soldne budynki, do których przeniosą się gnie i 
dżące się po zajazdach żydowskich rodziny urzędni­
ków.

\Y bieżącym również roku mają być przeprowadzo­
ne takie same budowie w nnych powiatach ziemi wi­
leńskiej.

Akcię powyż-izą musimy powitać -ze szc.zególueai 
uznaniem i radością, gdyż jest orna najlepszym argu­
mentem przeciwko twiierdzer ‘om agitatorów o tym- 
szasow >śr' panowania polskiego na ziemiach wschod­
nich Rzeczypospolitej.
| 'jSlkioruisimy już za.eżęli mówić o sanacji, to muszę tu 
wwpomK* o pladze nagłych i niespodziewanych po­
datków. U. nas na 'ziemiach wsclrodniioh o tein. by wo- 
góle u o płacić podatków, mówią jedynie posłowie z 
A\ yzwidemia. i sizesuastiki, bo żaden włościanin nigdy 
przeciwko samej zasadzie płacenia podatków nie wy­
stąpi. Gnęb' ich jedynie chaos panujący przy wyzna- 
czaiiiHi i ściąganiu podatków.

Właśnie, \v cizaeie jednego z wieców Z. L. N. z ust 
lirawosiłaiwnego chłopa poslyszalean następujące, -jfu- 
Ipzflje, z-damie: „My panoieżku wiemy, że płac.ic« podt/tk: 
tirzeba i płacić będ.aiemy, tylko niech ram będzie wia- 
do.mem ile tego zapłacić w przeciągu roku wypadnie, 
no i niech już raz będzie 2 lub 3 stałe terminy, bo te­
raz to płacim Każdy podatek potróinie: najprzód sam 
podatek, potem procenta żydowi, jak sie pożyczę na 
prędce gotówkę na pokrycie niespodziew aneg‘o naka­
zu płatniczego, a wreszcie koszta pdróży do gminy lub 
powiatowej Izby skarbowej, co niekiedy trzykroi lie 
przewyższa wysokość całego piodaittku".

I-itoitaie właściąńsitw-o. nauize nie płaci podatków na. 
rzecz Państiwia, tak wygóroiwiamych, byśniy mogli po- 
.wr.®zieć, że pnzewy&sza jego; siłę płatniczą J gdyby 
w reszcie zaprowadzono w systemie podatkowy m jaki 
taki porządek, to niewątpliwie powszechne narzekanie 
szybko ustałoby.

Jedyny może wyjątek, jeżel' chodzi o. wysoioość 
.płaconych rat, stanowi składka ogniowa, wprowadze­
nie której u nas wywołuje formalne bunty, bo ludność 
lOidLmajwiia, stanowu-zo piacemia aaienaiWTidizoneij „sura- 
chówki“ . Że coś w icmaiwie Mj jesit n-ie tak jak trzeba 
dowodzą cyfry. Naprzykład w gminie Zalesie ]>owiaitu 
■diziiśnieńskiegioi suma wszystkich podatków państwo­
wych wynotii 12 tysięcy złotych, zaś sama składka 
ogniowa przekracza 17. PiomaiditO' na pumządkiu dzipn- 
aiyim są wypadiki, gdy wysokość składki jetst w krzy­
czącym stosunku ao wartości ubezpieczonego objekta 
lecz, co najważnieijsze wj płacanie pzemji odbywa się 
w sposób tak powolny i z takiemu obcięciami, że po- 
sako Joiwauy woiii wyrzec sdę wsrzysitkiego, byle mieć 
s|x>kój.

Na szczęście sprawą już się zainteresowali nasi po­
słowie i p. Grabski przyrzekł posłowi Zwierzyńskiemu, 
że niebar em zrobi z tern porządek.

A czas najwyższy, bo jeżeli zdemoralizować płatni­
ka bardzo łatwo, 10 zii-owóż prz^ywyczaić go doi trak- 
Towania powt irunorści pc1 laitikow ej ijafco- pierwuzego- obo­
wiązku dobrego obywatela Pańsitiwa, jeat' r.Lezmlcnnie 
itraudmem. p. Kownacki.

HUMOR, IRONIA. fATYBA.

NA GIEŁDZIE.
— Gzynaliście w  gazetach, że Fimgerhut sipadł z Gie­

wontu?
—  No, no, -przy. jego magatLu można była sobie 

pozwolić na JtartHBlaruC.__________________
. — —  — — ■  U d  ó b A *

Pam iętajcie o „Czerwonym  K rzyżu"
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KRONIKA.
RFPERTTJAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Czwartek: „KugAaaiz-1 (występ I. Solskiej).
Piątek: „Kuglaitz".

kEPERTUAR TEATRU BAGATELA.
Czwartek- „OzeTwomy młyn * (preanjera).

0  Piątek: „Czerwony młyn".
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH. 

Promień: „Królowi. Moulin Rouge", dramat w 7 akt. 
Reduta: „Spółka bez ogr. odpowiedzialności**; zaś o go­

dzinie 9 wieczór program naukowy: „Choroby wenerj cz­
a t" z prelekcją lekarza specjalisty.

sztuka: „Huragan*, sensacyjny dramat w 8 aktach. 
Uciecha: Ponad żydem", dramat 
Wanda: JŃarzeczona z Australji" (Pat i Patachon). 
fl arszawa: „Piekielny karnawał".
Zachęta: „Walka o testament". Charry PelD.

KANDYDACI NA PREZYDENTA M. KRAKOWA.
iW myśl regulaminiu wybór następcy po ap. Fe-deno- 

wiozu ma nastąpić w ciągu 14 dmii od czasu śmierci 
prezydenta. Ze względu na to jedmaik, że 27 ldpoa wy­
pada w niedzielę, wyto ar dokonany będzie w ponie- 
dal alek 28 bm.

iZ pośród wymienialnych kandydatów na prezyden­
ta apoil-ykami naizi wódka: dra L. Schneidra, imż. R. 
Nitscha. posła K. Holeksę i wiioeprez. Rollego.

WRĘCZENIE ODZNAK ORl>EROWYCH. Dnia 16 bm. 
■wojewoda krakowski w sposób uroczysty i zgodnie z u- 
stalonyan ceremoniałem wręczył odizinakii krzyża oficer­
skiego orderu Odro-drzemiia Podlsiki p. Sewerynowi Udzieli, 
wielce zasłużonemu pedagogowi, sekretarzowi komisji an 
trop >k>bk'"jne.j Akademji UBniiejętniOścii oiraz twórcy Mu­
zeum etnografioiznego na Wawelu.

NiUMERUS CLAUSUS na Wyda. lekarskiem Unów. Jag. 
Wobec ogranicizonej liczby miejsc w pracowniach i salach 
wy/kładowych obowiązuje, podobnie jaik w latach ubie­
głych, przy wpisach na rok szkolny 1921-25 ..mnnerus 
dausus" na wszystkich latach medycyny. Podania o pray 
■jęcie na 1. rok i dalsze lata zaopatrzone w świadectwo 
dotirzaJośoi metrykę, ewentualnie inne dodcumenta, stwier­
dzające stndja odbyte na innym Uniwersytecie, naileży 
składać w Dziekanacie Wyda. loka reskiego w czasie od 1 
do 15 września br. Poi lamia po tym terminie wniesione 
.uwzględnione nie będą. Rozstrzygnięcie potdań nastąpi po 
20 września, coi podane zowtamie kandydatom do wiiaidlo- 
jBotĄcii' przez oglosizenie na tablicy w Uoiweiisytecde. Ze 
względu na madą liczbę miejsc; wolnych mogą liczyć na 
przyjęcie tylko kandydaci pochodzący z .W oj( wóda/twa 
-krakowkiego, śląskiego i kieleckiego i mający odpowie­
dnie Inne warunki-

NOWE POCIĄGI WYCIECZKOWE Z KRAKOWA. Dy 
rekeja k-o-iei państw*, w Krakowie, komuniEtje: Ze wzglę­
du na silnie wizm-ożony rucih wycieczkowy z Kraików a do 
mue*seiowości położonych wzdłuż szlaku Krakń ,v—Skawi­
na i Skawina—Kalwar ja.—iSudha uruchomi d!j rekcja w 
każdią nieiJizielę i śiwięta przez ozias feyń sżkoinyoh, to 
jeist do końca sierpnia, dodiatikowy pociąg1 wycieczkowy 
z Krakowa do Suchy, z odjazdem z Krakowa o goda. 
8.15 i przybyłem do Suchy o goda. 10.53. Dla powrotu 
z wycieczek będzie w niedzielę i święta uruchomiony 
/również pociąg dodatkowy, który będizie odje>żdiżał ze Su­
chej o gola. łe.30 i przybywał clio Krakowa o godz. 21.10.

RUCH BUDOWLANY W KRAKOWIE. W oku utoie- 
gdym u *zpoczęto w Krakowie 81 budowli (47 mieszkal­
nych i 24 przemysłowo-handlowych, 47 nadlbudowii i 11 
przebudowii (w tern 3 mStemkaSief. Ukończono1 zaś 35 no­
wych budowli i to 23 domów miesakalnych o 340 ioba-h 
mieszkalny ch i 11 budiotwii pnzemysłowoHhamdlowyich, 16 
cadbudowli i 2 przebudowy. Ruch budowlany w Krako­
wie był większy niż w Pt znani/u i Lwowie.

RUCH WYCIECZKOWY W KRAKOWIE jest w tyin 
roku nadal bardizo ożywiony. Przybywają, dio Krakowa 
wycieczki z najdalszych okolic Pófck.i, szczególnie wielo 
wycieczek przybywa z Górnego Śląska-. Z wycieczek za­
granicznych gościć będizie- Kraków jesaci e w lipciu wy- 
i-ieczkę szefów biur prasowych Łotwy, Estomiji i Finrlam- 
dji, oraz wycieczkę uczniów Akademji rclniczej w Debre - 
czynie. Rów uież kilka wycieczek z zagranacy ma odwie­
dzić Kraków w sierpniu.

TARYFA KOMINIARSKA. Wojaw. kraik. ustanowiło 
następującą taryfę opłat za czynmoiścl kofflśmiaejkie, która 
obowiązywać ma w poszczególnych dzielnicach Krako­
wa. a mianowicie: od komina w domach parterowych 21 
groszy: jednopiętr. 30 gr.; diwupiętr. 36 gx.; trzechpiętr. 
42 gr”; od szdągów do- 3 metrów 32 gr.; mad. 3 metry- 53 
gr.; od komina fabr. parowego, wolnostojącego, bea wzglę
0 u na wysokość 7 zł. 35 gr.; od koro>ina używanego do 
cetralmego ogrzewania, (kaloryfery) beiz wzglęotu na wyso­
kość 3 zł. 15 gr.; od kominów piekarskich i masarskich
1 zł. 05 gr.; od kominów kuchennych w zakładach puibl: 
c/mych, restauracyjnych, kawiarniach, pralni zawód, ko 
szat workowych beiz wzglądu ma, wysokość 72 gr.; o>d 
kominów służących dla ognaafc stodanzy, bednarzy, kor a 
li bea względu na wrysoLość 53 gr.; od. kominów, które 
t a  żądanie właśakiela w specjalnie oznaczonym czais-3 
mają być czyszczone bea względu na wysokość 84 gro­
sze. Taryfa ta wchodai w życie z dniem jej ogłoszenia, 
tj. z dniem 12 1'pca br.

KONSULAT ANGIELSKI W KATOWICACH. W naj­
bliższych dniach rząd angielski kreu je w Katowicach kom 
sula-t angielski. __

ZWINIĘCIE KONSULATU WĘGIERSKIEGO W KRA­
KOWIE. Agendy komeulaiUi węgierskiego w Krakowie, 
ttwhńętego- w durni 3 Kpca hr. objęło poselstwo węgiemsf ie 
w Warszawie, dokąd w odnośnych wprawach natęży się 
rwracać.

Rząd a sprawy mniejszości narodowych
Warszawa. (AW.). Rząd w dalszym ciągu prowa 

d'zi istudja i ąjrace ip.rzygot-awaw.czc do ryczące uregu­
lowania spraw mmąjszośoi narodowych. Rząd zamie­
rza pnziedewi! zysrkiem uregulować w szystkiie sprawy 
mniejszości iuenńeck'ej w mysi arbitrażiu Caeckaa 
becika i opartej na nim konwencji ipołsko-udemieckiej.

Rozipafywianie sprawy żydowskiej zostało odro­

czone na czas dłuKzy z powodu iądłn maksymaU 
stycznych posła Griuibaunia, Wtóre zmuszają rząd do 
por jwTicgo praestudłinrwaena tej sprawy.

W sprawie idcraińsikiei w najbłlólszycłi dniach mają 
nastąpić dalsze zarządzenia, wynilkające a ucbwało- 
nych przez Sejon ut-iraw językowych.

IB ierti i
Pb przesłuchaniu rz< czoznawców wojskowych, któ­

rzy orzekli, że maszyna piekiielna była naładowana 
■t.rótyleun, jednym z najsiluie.j-aych luaiterjałów wy- 
bu:Cihow*ycb) i byłaby spowo lionvała kolejny -wy.buc.h 
ziemianek po sobk — tirybunał ogłosił wyrok iskaziu- 
jąc.y Ditrieha i -Soloazenkę na ka-rę śmierci prrzea po-

■wieszeinie, z tern zazDiacaiueim, że wykonanie .wyro­
ku ma nastąpić i!iajjj,ierw -na Dit.ricdiu, a potem na So­
lonem ce.

Prezydent- Rizecaypospoldńej odmówiil ułasikawderiiia.. 
Wyrok śmierci wykonano na ĄaaaBeaćf o 14.50.

Krwawy epilog rodzinnego trójkąta
(iKO) Dizkdnóca KJepa~z znaną jest w Krakowie ze 

swych bardizo romantyc-zi)yeh m::e,szkaa’,ców.
.Oto ojtPec p. Jan B., izatmiieszikały na ul. Długiej 

1. 23, naiwiąizal sil.ętamek miitiocsuy ze swoją siostrą. 
Tymcizaaean o 'diz-jwo w sizrantki miłosnego zawodnika 
stanął sjm jeg.o, ek.spedjent handiLowy. Traiwiony za­

zdrością, że ojciec ma więksize szanse w miłosnych 
zaipęda/ch do ciotiun'1, a nie mogąc znieść dłużej ry­
wala, po -wał się na ojca, uderzając go kamieniem 
w głowę. Rannego wielbiciela kazirodczej miłości w 
stanie groźnym opaitirzyło pogotowie raittinkowe, a dru 
giiem zajęła się policja.

(KO) WYCIECZKA NADBAŁTYCKICH GOŚCI. W so­
botę 19 bm. o, goda. 8.50 wieczór przyjeżdża v.ia Kato­
wice dio Krakowa wycltcmka naoadiników wydziału pras. 
a F.inła-nidjii, Estonji- i Lot/wy. Program przyjęcia: P-owlta- 
nje na. Uwercu przez reprea-emfaintów władiz i prasiy. — 
NielizieJa: 20 llpca o godz. 9 rano zwiejizamie Muzeum Na- 
rodowegoi, Gząpskich, Dioami Matejk, zbiorów Feliksa Ja­
sieńskiego.. 0 goda. l poipoł. śniadanie- w Starym Teaitirze. 
Po-poł. o gediz. 4 zwietloairiie kościoła Marja. kiego i Wa­
welu. 0 goda. 7 wiecaorcim o-biaid w Starjim Teatrze wy­
dany prze® Syndykat dizienm.ikąrzy krakow&kic-h. 0 goda. 
9 wiecaionem goście naidibaityccy będą na przedstawieniu 
w teaitiro© im. J. Słoiŵ atckiego. — Po-niiędEiiałek 21 ii|pca 
daLsizie zmiedaainie pamiątek Krakowa: Bibkióteki Jagńelł. 
i Unirwensyfetiu. O godu. 2 popoł. wyjasd do śabn wie- 
łićikkh lttb stanikiem do Bielan.

SZKOŁA PIELĘGNIAREK. Na organizacyjnym poisie- 
dizenóu luuratłwjum szkoły pielęgniairelk w Krakowie, utwo 
iiizonej daięki materjailneanu p.cpaircuu fundacji Rockefelle­
ra w Ameryce, uchwalono pcwołać na całonka. tego ku- 
ratorjium docemita Uniw. Jag. dna T. Janisaemisikiego, na­
czelnego. lekar.za- nuiejs,lkiegK)‘.

OLBRZYMIA AFERA PRZEMYTNICZA W KATOWI­
CACH. W związku z wykryciem -wielkiej afery przemybni 
czej policja zamknęła i opieczętowała w Kato-wiieaclh 7 
«klepóiv błarvatinych. Wartość zatrzymanych towarów wy 
notsi około 300.00o złotych. Śledotiwo w tofkru.

STRAJK KELNERÓW I KUCHARZY kawiarnianych 
i restauracyjnych trwa w dtalsizym ciągu. Właściciele prze 
it.raynninją strajk znośnie pray pomocy peiinonalu doryw­
czo zebranego. Wczoraj odbyła sdę poidobno, ko-nferemeja. 
delegatów pi-accdaiwciYw i strajkujących u inspektora 
pracy.

POŻARY. Wczoraj rano o godiz. 4.15 wybuchł groźny 
pożar w mieszkaniu Ma.rji Antikoncicz, ziaim. przy ul. Kra- 
koiwiskie/j 53, w na.sięp.-tiwie c/zego spaliła się caęść ściiany 
drewnianej, aufit oraz dach ego domu. Zawezwana straż 
porżanna ogień ugaisiła. Pożar prwi.tał o i iskry z. pieca 
stojącego w pobłżu ścianki drewnianej. Szkoda zmac/zna.

iWa7,-oiraijmeg nocy o godiz. wipół do l-ej wybuchł peżar 
w kancelarj1; wojsk, zakładu go«p. wojak, kolej, w Bo- 
narce, wskutek krótkegn spięciâ  Pożar pnzeił przybjiciem 
isłraży pożarnej ugaszono.

BEZ KOSZULI. Wcaoaiaj wydaliła siię z dlomu przy cl. 
Kujawskiej 4 umysłe/wo chora Jiulja Pięfusitwica lat 25 
a dfótąd nie powróciła. P. ubrana była w granatową su­
knię, wyszywaną erenwcineimii nićmi; bea nakrycia głowy 
i beiz kosizuli.

KREDZIE?, PIENIĘDZY. Wczoraj olreło goda. 11 rano 
sfcradiziioino A. Na/kiełneiuiu, woźnemu z. Towarzystwa ubea 
peeaeń „Westa" w chwili, gdy wpłacał pieniądze w ka­
sie Btaimku Polskiego — kwotę 1000 oł.

DOBRY SYNALEK. We.oior-a.j o 2JJ0 w nocy -/głosił się 
na pogotowie ratunkowe Jan Biernat lat 47, ktoieanu syn 
r/.a/la.l w ciza/yie sproeieizikii ranę ciętą w głowę.

OPERACJE KIESZONKOWCÓW. Rubin Baber zgłosił, 
że dmia 15 bm. akraHMorio ulu (todwzas jarzdy tramwajam 
ipartfel z kwotą 150 ,zł. i 42 dolarów. Kradzieży ęprawea 
dokonał w ten sposób, że wyciął swamiu „klientówi“ no­
żem kieweń Wraz z portfelem.

NAJSTARSZYM CZŁOWIEKIEM W KRAKOWIE jest 
ni«wątpli(w:e 107 lat liczący p. Ka.ol Rcisa/kowiski, uazietsU 
nilk walk o ndeipcdilegitciśe z r. 1H>3, przebywający w 4*1- 
te-jsizyim Piizytufelkiu weteranów. P. Re akowski był p zea 
paw^tauiem oficerem lOisyjs.kiim, służył w Seibasti polu i. 
był oi Itenaczony orderem wojennym- który' mu o« zywiś iie 
|kh upałku powstania. Moskale otłebiali- i w nagrołę wy­
słali na Sybir. Staiuszek cauje się ^pełrue dobrze 1 za 
chował 7jupeihią świeżość wtajlz umysłowych.

W ... ' szym ezaate mają weterani w,izyimać nowe 
mun lurv z rab;itiatm' ęzeniwonego kołori i. W Pzytulnsflcu 
izuaóluje się obecnie tylko Jwiunaa* i weto amów, gdyż nie 
iłbośclwa śmierć winwała już wieiłu z pośród bohaterów 
połmstanaa.

Z OSTATNIEJ CHY.ILI.

ZGON POLSKIEGO UCZONEGO.
Lwów. (AAY.) Zmarł tutaj Konstanty Wojciechow­

ski dyr. Gimnazjum IM. prof. Uniw. Hwyskiego. czło­
nek Akad. Um. autor Mcznynch po.liręc.zinikow uajuiko- 
wych z idżi-edziny histt.orji literatury.
OTWARCIE WILEŃSKIEGO OBOZU PRZYSPOSO 

BIFNIA REZERW. 
iWilna. (PAT) Wczoraj ramo odbyło się urocizystr 

otwarcie oihozu pmzysipośotomia rezenw w ZMomych 
Jezabraich, odiegłych o 10 km. od Wilna. Mszę poło­
wą odprawił fcs1. biisikiuip Baaidurdki. W  aroczystości 
iwtziął udział inspektor airmjd gon. dyw. Rydz Śmigły 
przedstawiciele wojskowości i ,-akolnictwo oraz przy­
byli goście. Po nabożeństw ie gerterallc/ja i goście zwie 
dzali urządzenra obozu.

KONFERENCJA PAŃSTW SUKCES. W WIEDNIU.
Wiedeń. 16 bm. PAT. Likwidatorzy banku au4t.ro- 

w*ęgierśkiego miainowamii na podi-ttawie art. 206 i 189 
traktatów St. Geranain i Triauon, zwołują- na piątek 
dnia 18 tom. konferencję państw sukcesyjnych do Wie 
dnia- Przedmiotem obra.d będizie badanie ra/chiunków 
pnzeidłożonycih przez likwidatorów za czas odi począt­
ku -lilkwidaiaji tj. od dania 10 września do dnia 31 % - 
ca 19t24 r.

KOMISJE iNA KONFER. LONDYŃSKIEJ.
Londyn. 16 bm. PAT. (Tel. Comp.) Konferencja 

londyńska ma ipowołać c/zten-y komisje, miamowi-cde:
1) Komisję polityczną, której zadaniem i/cdlzie ba- 

damie kweistji ewentualnych uchybień niemieckich.
2) Komil-ję kolejową; mającą się za.jąć s-pra wą po­

wrotu niemieckich kolei z pod aJmiir.sitTaeji framcu.ŝ  
koibeflg-.ijskiej pod adminiAiraicję niemiecką.

3) Komil-ję fłani-ową ćlCa ohraid1 nad wsizyetlkdemi 
fcwe-tjitmi finani-cwemi, Ttynitoająeemi z plaaiu Da- 
ve-a.

4) Komisję gospodarczą d-la-‘ zajęcia się niemiecki­
mi Obligacjami przemylstlowem-i.

POBOŻNE ŻYCZENIA NIEMCÓW.
Gdańsk. 16 bm. PAT. Z okazji 4-tej rocznicy ple­

biscytu w  Prusach Wsch. i. Zach. odbyła się uroczy­
stość, w której wzięlti u llział m. im. przed stawioiefle 
niemiieickieigo konsmlaltlu igenrainego w Gdańsku. Na 
uroazys>t'oślciL pn*zemimia-ł izmamy agitator W,zechn.ie 
nńecki na Mazurach Yorbitzkil, iktóry między im. o- 
świaidczy-ł: .jduch ożywiający obecnie kresy, nie osła 
'brnie, dlopćikd wszyscy Niemcy znajdujący sdę dotąd 
poza granicami Rizeszy nie będa z nami zjedinoczeni.. 
Z chwilą — mówił YToribitizlki — gdy po załanwń min 
sipramy Renu i Rmhry Niemny zaczną się zmowu ma 
.nowo rozwijać, wówczas utrMloc.znj się Crtnme zmocze­
nie Pras1 Wisch., .jako bramy wypadowej na Wschód11.

TYSIĄCE LUDZI GINIE OD OBERWANIA 
CHMURY.

Wiedeń. 16 bm. PAT. Donoszą z Pekinu, że obe­
rwanie chmury spowodowało katasttrdfę f̂ rwod/za w  
jKrnrwiiu '1 Henam. przwzem tyfiłące hufad miały stra 
rilć życie. Pełno jest odcięty od w^zolikipj fcomtmi- 
kac^I.
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Aktorka St. Umińska zabiła swego narzeczonego Jana Żyznowskiego

Pairyż. (PAT). Stani&taMa Umińska, artystka tea 
źru polskiego, znoiła w szpitalu swego narzeczonego, 
Jana Żyznowskiego, literata, który był obory na nie- 
wleczallną chorobę.

sprawczyni tragicznej rnroani oświadczyła, że w

ten sposob chciana położyć kres fizj cznym i moral­
nym cierpieniom swego narzeczonego.

Wobec słabego staniu fizycznego Umińskiej, K om i­
sarz policyjny umieścił ją na razie w .-ziitaiu i zawia­
domi! o zajściu konsula polskiego.

Wzmocnienie granicy Dolszswichlel
Wilno. (Tel. Wk>. W ciągu ó-itatoich dni władze bol­

szewickie w  Miń iku wydały rozpo-rłą lżenie dfo t. z-w. 
,.K imaczów" fkaraułnych naczelników), aby 
wzmocniona została pierwsza linja ochrony granicy

i siły przerzucone były z linji drugiej na pierwszą.
Od kilku dni na linji granicznej ukazały się też 

wzmocnione .patrole bolszewickie.

Jak bolszewicy organizowali bandę poliG.
do nanzttów aa majatki w pow. Wllejŝ gm.

Aresztowani staną przed sądem doraźnym.
Wilno. (Teł. Wł.k Jak się iRijaiśmio. rozmiary orga­

nizacji band} policyjnej, która ooz&stawała w zmowie 
•z bolszewikami *ą mniejsze n i  jjppiły początkowo 
wia.djom-ośei.

Aresztowanych zostało 9 osób. Pnzywtak-amii bandy 
Óyli Kotarbiński, aspirant. i Kania, pnzodownk. 
Organizatorzy starali się zwerbować zaufanych w każ­

dej komparnji.

"Mieli już szczegółowo opracowany plan napadów 
na majątM' w pow. wilejskim. Pomiędzy innymi ofia­
ra napadu miał paść majątek Lukawice p. Borowskie­
go w pow. wilejskim.

Wszyscy oskarżeni staną przed sądem doraźnym, 
■grożą im według kodeksu ro.-yjskiego bezterminowe 
ciężkie roboty.

■■OB

Jak isc struś M ra ji M IM
Londyn. (A  W). Koufe.en-cj i łoadyńslka rozpocznie 

iię -kroiikiii-iu przemówieniom Ma.ć-tlonaida, po-czem na.- 
jSąpi wybór Kom.sji igłównej, która ułoży poaządek 
dzienny ikonf ere-ncn.

Według ijłrzypUjBiizeń ‘większości iłzięim-lik-ów

konferencja potrwa do 11 lub 12 sierpnia.
Hi •apaidlnię się ;ona na' t rzy okirr -y : w 'pierwszym pra­
cować Węda. premjerzy krajów sprzymierzonych przy 
.pom-csc-y tzm-.zoznaweów fina.Tikcowjjrch — w drugim 
okresie pracowau ,bęi Lą wyłącza.e rzeczoznawcy na 
•po.'l«taiwięJ|wjłrawo(zd-a.ó opracowanych przez (komitet 
orgmi-zaic-yjuy o Banku złotym i kolejach— w  trze­
cim okitóio ua-tąpi ponowne zebranie miT.istrów i po- 
-e zatok narad z. 'dek-gattam: miemi^iMnu.

Liczba członków delegacji uległa znaczne 
redukcji

Londyn. (MY;. -Liczba. członków delegat^'na 1*5':i- 
iercaieję londyńską uległa znacznej redukcji;.
V\ miejsce przewidzianych początkowo 200 delega­
tów, -w konferencji weżm e udział tylko około 100.

Oficjalnymi językami używanym: na konferencji 
będzie tylko francuski 1 angielski.

Skład delegacji francuskiej.
Paryż. (A f f . t  Delegacja. franeualka na konferencję 

londyńską przedstawia esię oatiateoziriie iw następujący 
ąpotsób: Brem jer hćrrkrt, minister ukairłm CiementeL 
mim,L-vte>r wojny 'aren. Nollet, 'dyrektor min-iisirieratwa tdla 
spraw .zagranicznych Pereati delki Rocca, oraz irze- 
c złotmawcy: Seydoux (dila Lkw^ityj .ekoniomi-azńyoh. 
Prommageoit (doradca prawny), Chambmn (prasa), 
3ergery (i-izef gabinetu Her-riota). Pannentier (finan- 
ssej. Desticker iwojśko), oiaz szereg innych u ogólnej 
liczbie 35 osób.

Ameryka nie chce się dać wciągnąć w wir 
polityki europejskiej,

Paryż. (AW.j. „JoumnaJ' .pisab. żte 'równoczesna by­
tność Hugńesa, iMelloma i Younga w Eu-opie oznacza.

że Stany .Zjedm. chcą wziąć aywy uidźiai w  konferen­
cji londyńskiej. Oharałk-tier jelinalkiże w  jakita to ma 
nastąpić 'Wskazuj^ iż .Ameryka nie chce się w żadnym 
razie ‘dać wcągnąć w wir polityki europejskiej. Poj­
muje jednakże ona dóbrze, jak -wielkie isizkody spra­
wa, za. jej Obecny .staiiw 'Europie, oraz że j&itM-o je­
dyna- t-jposobmość dlla 'zapewnienia Ameryce 'zdecydo­
wanej przewagi. Ameryka gotową ijest mlzieMć pomo­
cy fimian --Owteij. jednakże 'żąda wzeregu gwaraucyj.

Londyn. (AiW.). Sekretarz rządu amerykańskiego 
Young 'zamiełftkał w  amba-ad-zie aim-mkańskiej. 
W wywiadzie oświadczył on :chęć udiziełenia twoich 
#aidi,-jedinalkiżie poidni-M iz naoi-ikiem. .iż misja .jego ma 
charakter prywatny.

Jakie instrukcje otrzymali nieoficjalni dele­
gaci amerykańscy?

Paryż. (AiW). V\ zwiąizku z przybyciem Younga do 
Londynu, „Daily MąuP] diotnioea, iż przed wyjazdem od­
był on konferencję z udziałem prezydenta CooJrdge‘a, 
Hfuigihesa, Melłona oraz Davesa. Temaitem były linje 
wytyczne, jakiej trzymać się mają nieoficjalni dele­
gaci amerykańscy w Londynie. Ameryka ,josit prze­
ciwną wszelkim śroidlkom poiityaznym i wojskowym, 
które mygłyby psuć waintiość gasipo tańczą ptanu Da- 
vesa. Jak okoiwiek trudności, czy to ze strony sprzy­
mierzonych, czy Niemiec stawiane przy przeprowadzę 
niiu planu Davesa zraziłyby Amerykę od udziału w 
odbudowie Europy. Kiwesitję długów Ameryka od- 
diziieia ściśle od pmobljmu repairaicyj.

Londjn. (A ff).  Mimo uinzędoiwyc-h doniesień, nie­
których taiitejisrzyah dizieniniików nwiendiząj iż pobyt 
Hughesa i Mellona w Furopie da sposobność do pry­
watnego omówienia całości aktualnych problemów, a 
przedewszystkdetu fcwestji długów międzysojuszni­
czych. Hughes niema wziąć żadnego misziału w roz- 
poiMynająicej się konferencji, jedinak poidróży jego- 
przypfcują poważne znaczenie. Unia się on -ównież -w 
prywatnym charakterze- do Paryża. Nattom;a»t 'donie­
siono o jego podróży do Berlina uiie odpawdada pnanv- 
dzie.

Niemcy grożą powaźrtemi komplikacjami
w razie niedopuszczenia ich na konferencję.

-Berlin. (AW"). Po*eł -niemiacki w Paryżu Hoesch 
odbył dłuższą konferencję z Hemotem pr^ed jego 
iwyjaizdem d*. Lcmdynu. Tematem konfeirencji byta 
ikrw-eutja 1 ,piróżnienLa ZągiębLa Ruha-y i zaproszenia Ńże 
nnec śa kongerem: ję. - - ■

Rząd ndenrecki stoi na stanowialm komieczniości 
aprużoLenia Zagłębia, oo nie iiw«ża za wairunek te

smej s-tirony, leaz -za, koosekwenciję. pczeprowadzenaa 
pianiu Davesa.

W kiwesfy-i zapoiOrizenia Niemiec na konferencję 
.nząd niomieciki sądzi, iż niedopuszczenie go do obrad, 
leca przedstawieni e mu do przyjęcia gotowych po­
stanowień, mogłaby wywołać poważne komplikacje, 
gdyż na taki dyktat — zdaniem rtzą Lu — nie udzieli 
Reichstag swej zgody.

M i  i  podpis piolotD M raji
Wiedeń. 16 Ihm. PAT. ,jN. Fr. Presse” douesd z Lon- 

dynu: W kotach aanerylkai'fckk-h plyeŁau, i#  na km- 
fereocji po przemówieniu Mac Donalda. Ketlog przed­
stawi ogfantazone .petnomoeniotwa jalko pnzedjtaiwi- 
eM Ameryki i oświadeizy, że nie będzie Wał udziału 
w obradach, jeżeli interesy Amerjtki nie będą bcsżpo 
średnio poruszone.

'Wedle tychsaimych inifonnacyij Ameryka nie oodjn- 
( ze iprolofcołM konferencji i nie obejmie odipowiedzlaft- 
ności za wykonanie uchwał konferencji.

Co słychać w święcie?
.POWSTANIE W BRAZYLJI STŁUMIONE.

Paryż (AW.). Po-e? bia-zył^lki w Paryżu Danitas 
zakomunikował rządowi rrancutskiemu, że otrzymał
depeszę z Rio De Janeiro, wed-hiig której powstanie 
zostało istotnie stłumione.

ŚMIERĆ SENIORA EKONOMISTÓW ANGIELSKICH
Londyn. (AiW.). Zmad tutaj seaijor ekonoanistów 

angiefciki-eh. jeleu z najwybitniejszych uczonych w 
tej daiajzinie — Alfred Marshall. Zmarły liczy 82 tat.

PROCES 7 INŻYNIERÓW O SZPIF3OSTW0.
Charków.*(AW.). W  tąclzie n«.jwyż>7.ym w Chartco-

wie rozpoczął f»ię proces prz-e-cżwko 7 inżynierom ko- 
ąiaJjńi Kaidijewiskish r- Guljakowem na czele, oskarżo­
nym o szpiegostwo ekonomiczne i kontrrewolucyjne.

ZAPASY ZŁOTA NA ŚWIECLE.
Londyn. (AW.). Znany eikonomkta Martin ógtasiza 

ronpraiwę-- o izapasajch .zhąta# na święMe. Według jeg-o 
Oiblljczmi ilość *łota w monetach i sztabach równa się 
2 milja.rdom funtów angielskich.

Z tego Stany Zjednoczone ipoldadają obecnie 800 
mljanów, gdy przed wojną po^taJjały tyiliko 300 mi- 
ljonów. Francja po,yiad  ̂ 220 mUjon-ów, a Anglja 160 
mil jonów, która to e-uma odpowiaidla ilości złota po­
siadanego -przez Anglję przęd wojną, rliszpanja zaj­
muje ozwante miejsce ipomidająic 100 mUjomów. Niem­
cy izaś mają około 02 midjonón. Ro-cz-na produkcja 
wynoai około 70 miljonów, ;z teg-o połowy przypada 
na TraMSwaąi.

Cjętna izłota ustatana jewt -codziennie o  godz. l i ,  
min. 30 na giełdzie londyuiiJkie.j. gidyż Anglja jesst naj- 
ważniejszym rynkiem złota. Główne transakcje odby­
wają się w londyń-kim ba-riku LRothśr-bikllów.

OLBRZYMI POŻAR LASU.
Landym.f-(AW). Telegramy z San Francisco doiio- 

Bzą, iż Kałifannie płoną lasy na olbrzymich przestrze­
niach.

Akcja r.utiorwnńicza, w której bierze udział 1000 osób, 
nie wydaje żadnego rezultaitu.

iWyełaue aeroplany stwierdź."}y gwałtowne rozsze- 
izame się pożaru.

N a j w i ę k s z e  m a n e w r y  ma rs kie
250 okrętów wojennych weźmie udział 

w manewrach floty angielskiej w Spitheari,
-Lonayn. (A\\ł)l Tek Coanip. domowi, iż 20 tpca roz­

poczynają się w Sy^thead wieli ie manewry Poty an­
gielskiej.

W manewrach ma. wiz jąć udział 250 okrętów wojen­
nych różnych typów i wielkość5.

Maiją to być największe ćwiczenia, jakie kiedykol­
wiek flota ąngiekka odbyła.

GIEŁBA.
GILŁDY WARSZAWSKA.

Czeki: Nowy Jork 5.18 i pół: Londyn 22.65; Paryż 
26-65—26.63; Kietdeń 732 i pół; Praga 15.35—15.42; Wło­
chy 22.24; B< Igja 23.55; Sawagcairja 94.65;. Hełfiugfon* 
13.07; Rykn ij; 196.10; Stcckhokn 137.15.

M”'ijc'Tió\vka 0.55: Bony złoto 0.83; PożTczika diot ino w*
2. 40- 2.42.

Akcje: Chodarów 430—430: Modrzejów 6.05; T-zebiaśB. 
0.50; Elektryczność 7.90; Sdła i Światło 0.52.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Kumy paipderów podsiklch w tysiącach koron austr.i 

Mraźnica 35: Tepege 39: Ziełeirewelu 100; Apollo .530; 
Karpaty 172; Pant.i 190. Galicja llOLf tśchodnaca 222: 
T umen 10,1: Bank JtŁipotoemy 7 9; Nafta 260: Kolej Lwów 
Ozemiow e 125; Bank Miałoip Khslki 4; Browary Lwowski i  
105; SileBja 22.

GlFŁDiA ZlTRYCHSKA.
7-amlujięi ie giełdy. H landja 207 i.jędna c-ziw anta; No­

wy Jork 5*8; Londyn 23.95; Pairy.i 2837i  vół: Pi
■620; Medjiiau 23.60; Budapeszt ".0070; Belgrad 650; 
Sofja 3j95; Wiedeń 0.0077 i oód. Bukaresiz* 2.50.
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Siedm sklepów blawatnych zamknięto i opieczętowano
w Katowicach w  zw ią zk u  z  wykryciem  wielkiej afery przem ytnicze]. 

Wartość zatrzymanych towarów wynosi 300.0001złotych.
Katowice. (AW). W  związku z wykryciem wielkiej 

afery przemytnicza]
policja zamknęła i opieczęixn\f la w Katowicach 

7 sklepów błam-aoiych.

Strajk szoferów w Palestynie.
Fakt, o którym, donoszą z Jerozolimy, ŚWjhdJSzy 

wymownóje, jak szybko przyswaja sobie Palestyna 
pewne fojimy zaoluodaKio-eairopejiskiej cywilizacji. Mia­
nowicie wybuchł tam, jak i w całym kraju strajk 
sziołerów, poniieiwaa rząd 'tamtejszy po łniósł 'znacznie 
podatek od samochodów do 'wynajmowania.

Strajk ten poparli! właśtiieieile fiakrów oraz wozów 
do przewożenia ciężarów, tak. że od -tygodnia odbywa 
się w Palestynie tylko przewóz środków żywności a 
wszelki przewóz osób i towarów ustal zupełnie. Pa­
trole strajkujących Arabów i żydóiw przebiegają ca­
ły kraj, ułedopuszezając do pracy „łamistrajków” .

Poniiieiważ -w Palestynie kolei żelaznych jest bardzo 
mało a tramwajów niema woale, przeto obecny strajk 
zatamował niemal całkowicie wiszełki mcii turystycz­
ny i handlowy. Z konieczności tedy zwrócono- się do 
wielbłądów, osłów i mułów, które stały się zmów tern, 
czerni były do niedawna w Palestynie, t. j. jedynymi 
śroakami trauifsportowemi.

Ale i ten środefld zniiikmije niebawem, ponieważ straj­
kujący wywierają terorysityozmy nacisk na właiśca-cieli 
'wymienionych zwierząt, aby przyłączyli sib do straj­
ku.

Wartość zatrzymanych towarów wynosi okolc 
100.000 zfo.ych.

-Śle iizittwo w  toku.

>Z Pio de Janeiro donoszą, że mf San Piaolo zmarł 
pułkownik PraincfJ-Kio Sohmiitit, 'ziwany hraizy liisiktm 
,królem kamy*, a właściwie najw ięnszy plantator 
tej rośłimy w całym kwiecie.

Aclwnidt, którego majątek oceniano na, wiele milja,r- 
dów, był n-ajboigaitsizym Rra;zyiliijazykiiem i odgrywał 
(pierwszorzędną rolę iw życiu gospodarczym BraizylfiJ 
unikając jednak wszelkiego magjOsu, tak, że na-zwi- 
sko było w Europie bardzo mało znaniem.

Zmarły plantator pochodził z ubogiej rodziny emi­
grantów niemieckich. Zaczaiwszy od bandzió skrom­
nych interesów, dorabiał się nadzwyczaj szybko for­
tuny. Zakupił on. w roku 1890 niew aelką fuzendę (tob 
wark) Monte Aicgre a zbiegiem czasu uczynił ją 
ośrodkiem kolosalnych plantacji, na których obecnie 
rośnie 16.000.000 drzew kawowy ch.

Będąc już posiadacz* m iciększęgo majątku, zabrał 
ysie Sclimidt itakże do uprawy tmzeiny cukrowej i zbu­

dował trzy największe w Brazylji cukrownie, z któ- 
rych jedna znajduje się w miejscom ości Franca a 
dwie w Semtaozinco.

ŚWIAT KOBIET.

Zjazd komunistek w Moskwie.
Moskwa, (AW). Odbyło się .tu uroczyste Kytm̂ jgMS 

maędizynarodiL wego zjazdu komunistek. Posdddaenie 
zagaiła znana- komun1 stka- niemiecka, Klata Zetkin. 
Pomówienie po witalne wy głosił Bucharln.

 o----

Unia 6 Lipca. b. r. — jako w dzień Święta narodowe­
go Stanów Zjednoczonych Ameryki Pcim. odbył się w 
Jacksan Mikiiigan wielki Zjazd ku-Klux Klamiatów.

Na, UTOozystem con.dlace przyjęto 2500 nowych 
cizłonkÓY.

 o-----

fakt wyzdrowienia stwierdziło 12 lekarzy.

óV szpitalu St. Jean et Ste EJisabeth w Paryżu od­
było się zeszłego wtorku zebranie około 50-oiu leka­
rzy angielski ih ceiem ustalenia iernego wypadku cu 
downego wy zdrowienia jednej tMewozynktii, która 

przed rokiem jo izcize skaleczyła soibde rękę tak dotkli­
wie, że po pogorszeniu się rany straciła zupełnie mo­
żność wtai lana, nią. Kliku h kamzy uznaje, że tak 
przed jej wyjazdem jak 3 p,o przybyciu do Lourdes me 
była ona- wstanie władać ręką, i odzyskała władzę w 
ręce po dwukrob.em zanurzt niu w źródle w Lourdes.

Ten fakt został ustalony przez 12 lekarzy francu­
skich.

 o----

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
KTO PRAGNIE zapewnić sobie i rod,zimie byt przez za­
łożenie przemysłu domowego, który nie przeetzkadiza, do­
tychczasowemu zajęciu, ami nie wymaga fifcłn rwych wia­
domości ’ kapitału — niech poda, swój adres i załączy 
znaczek na odpowiedź. LwowTSkOHGklańska Spółka Lwów.. 
OseoMńskic-h U.

DO SPRZEDANIA w pięknej, gćn.-ikiej, zdirwwej okolicy ■ 
Wiffla murowana, z komfortem, z uwumomgx»v em ogrodem:., 
w tym część sadu. część -warzywnego a część kw tatowe 
go ogro Lu.. Stacja kolejowa na miejscu. Wiadomość do 
Adim. „Gońca Kraik." pod „Willa". 908

ZAiMlENIĘ 3 piko je, pnztidipdkój _ kuchnię w dobrym. 
.punkcie miasta Misko rynku, na 2 pokoje:, przedpokój. 
i kuchnię w dalszych ętóetajcapii. Zgłoszenia do Admin. 
„Gońca Krak." pod „2 pokoje". 90u

UNIEWAŻNIAM kartę zwolnienia z 14 pułku piechoty, 
zjuglinioina w Tychach pow. Psac/yna, Józef Fluder z K itw 
isizoiwa pcw. Maików, urodźmy 2 lipca 1899 a zamieszikaiy 
w Trollach. 851

MŁYNY monituję i przeprowadzam rekonstrukcje według 
nowoczesnych wymogów. Zgłoeizemiia, Kr lików Skiwamsk 
Rynek gł. T l. 846

BIURALISTKA z praktyką b: okową, ze znajomością 
buchake-ji, przyjmoie .jakąkolwiek posadę pod „A. B.“ do 
Aidm. „Gońca".

Ę E115[aElI3ĘBElBBBBBBBBElEUgEiJ3B[»HB B ^
□  Czytajcie, prenumerujcie* i popierajcie i □

i  „GŁO S WSCHODU" f
El Tygodnik poświęcony sprawom Wschodu gj 
EJ t Polski pod redakcją poety gruzińskiego E 
iśi Sergokurulisżwłlli.Tyg. „Głos Wschodu”wyda- fcl 
j? je dodatki w językach francuskim i tureckim. B
□  Prenumerata niczna wynosi 20 zł., półroczni* 10 zł. g
p! Prenumeratorzy roczni otrzymają jako premjum §  
g  artystyczny i Ilustrowany „Album Wschodu . g

□  ttares Reian i i Ajaniistidcji. POLSKA l  iwana, iamka Hf. i  i 
El El, 
B E B BBEIBEE1I3EIBBEB3BBBBB B B B I3BB B

e

H iliiK IC J I O T M i  A n u y  Za m inowe nnieszacBi]

s j t a r i  C E n T  U U l U o i C l Iwieczorem. m  Redakcja nie odpowiada. O
9MWIĄZDJĄCE OD 16-00 MARCA: Drobne ogłemenia na słowo ri. DTu — dla poeziukująeyoh posad- zł. 0*05 — za słowo drobne o 

I ttoaMuj u-. 6*12 — wiem ■9M. jedno* ąpaŁtcwy zł. 0*10 — w iem  w robry: e „Nadesłane" zł. 0*25 — wiersz moliaiietrowy po kronice 
j Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy cł. §*50—  Za układ tabelaryczny, kombinowany 50 procent.

treś-" matry- 1
rf. 0*40. -

8
8

* i Pierwsza bajowa lalijSa lis Isaamcb, ini- 
danA oiaz wtzellddi wyroKii powraiaiayta

■
■•
8
8

□□

„POPĘD
JÓZEFA WAŁK0WIŃSKIEG0

Fabryka: Kraków-Dębniki, Rynek 16. Sklep: pi. Warjacki 7.
wyrshla specjalnia: Uny do popędu maszynowego — Liny budowlan* — Liny kopal,ranę — Liny gospodarskie — 

Pasy konopne popędowe — Pasy młyńskie — Pasy rymarskie — Taśmy tapicerskie. 
= = = = = =  Liny na maizyny zakłada przez własnych monterów. - ■ -

Uwaga: Z pracownią przy ulicy Lelewela o tern samem nazwisku niema nic wspólnego moja fabryka.

F i i i ityt i n i i

ł
pod firmą

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ 
:

P O D G Ó R ZE - ZA B ŁO C IE L . 26. S□
I. p. miedzy aodz. 3—5 popoł. Telefon 2196. □

3 □jDDDDDDOODDnDDnnnDDanpn □□□□□czoonnonooono

wyrabia i m  na składzie papę dachowę 
w różnych grubościach i płyty izolacyjne.

FABRYCZNE BIURO SPRZEDAŻY

MASZYNY do szycia znane 
.Kasprzyckiego*. Hur- 

towc-Det iiczn ie-katy. 
Warszawa, Marszałkowsna 
i  153. Zamawiać można 
listownie. 820

MŁYNY uniwersalne dla 
wszelkich celów wyda­

jące przemiał każdej gru­
bości dostarcza: B/T. Ja­
recki i Buki. Warszawa, 
Hoża nr. 37. Tel. 405— 25.

SZWAJCARSKIE 

GORZKIE ZI0LA
z markę „KOGUT*

znal omirie ułatwiają funk­
cje żołądka. Sprzedają

apteki i droguerje.

JMbpówfedzialDy redaktor: Dr Władysław Świnki. Krakoiwaka Dmkatcią Nakładowa w Krakowie pod zarządem J. Borkowtcza..


